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P ro le ta riu sze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

KR 253 (624) ROK III.

O rg a n  K C
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rt ii  R obotn icze j

CENA 5 ZŁ’.

Pismo CRZZ do Prezydenta
FrancuskiejRepubliki

(f) Centralna Rada Zw iązków 
Zawodowych wystosowała na­
stępujące pismo:

Do
Prezydenta
R epublik i Francuskie j
V incent A u rio la

W  im ieniu przeszło 4 m ilio ­
nów ludzi pracy, zorganizowa­
nych w  polskich związkach za­
wodowych, protestujem y ja k  
na jostrze j przeciwko nowej fa li 
rep resji, aresztowań i  wysie­
dleń skierowanej przeciwko o- 
byw atelom  polskim , zamieszka­
ły m  we F rancji.

Polscy robotn icy i  górnicy, k tó  
rzy  b ra li udzia ł we Francuskim  
Ruchu Oporu, przelewając k re w  
w  walce ze wspólnym  wrogiem  
narodu polskiego i francuskiego 
— h itle ro w sk im  najeźdźcą, zo­
sta li b ru ta ln ie  oderwani od 
swych rodzin, aresztowani i wy 
siedleni, chociaż nie można im  
by ło  zarzucić jakiegoko lw iek 
czynu, sprzecznego z interesami 
F ranc ji.

W  tym  samym czasie kiedy 
władze francuskie aresztują ucz 
c iw ych em igrantów  polskich — 
2  k tó rych w ie lu  posiada francu

skie odznaczenia wojskowe za 
w a lkę an tyh ile row ską — otacza 
ją  one opieką krwawego zbrod 
niarza wojennego i agenta gęsta 
po, zbiegłego z Polski w raz z 
w yco fu jącym i się w o jskam i h it  
le row skim i.

Polska klasa robotnicza, jest 
głęboko przekonana, że lud 
francuski, m iłu jący  pokój i 
w ie rn y  szczytnym tradyc jom  re 
w o lucy jnym  i hum anistycznym  
F ranc ji, potępia ja k  na jsuro­
w ie j niczym  n ieuspraw ied liw io  
ną akcję represyjną przeciwko 
em igrantom , która  przypom ina 
na jbardzie j ponury okres oku­
pacyjny.

W im ien iu  mas pracujących 
Polski żądamy natychm iastowe 
go zaprzestania rep res ji prze­
c iw ko Polakom  zamieszkałym 
we F ranc ji, represji, k tó re  są 
sprzeczne z podstawowym i zasa 
darni prawa i spraw iedliwości, 
a odpowiadają jedyn ie  żąda­
niom  i  interesom im peria lis tycz 
nych podżegaczy wojennych — 
siewców nienaw iści m iędzy na ­
rodam i i podpalaczy świata.

CEN TR ALNA RADA  
Z W IĄ Z K Ó W  ZAW ODOW YCH

Komunikat ambasady RP w Paryżu
(d) G ENEW A (PAP). W związ 

ku  z licznym i prowokacjam i, po 
de jm owanym i przez francuskie 
władze bezpieczeństwa wobec 
em igrantów  polskich we F ran­
c ji, ambasada RP w  Paryżu 
zmuszona była wydać następu­
jący kom unikat:

„Ambasada RP ostrzega ogół 
wychodźstwa polskiego we Frań 
c ji przed nieznanym i osobnika - 
m i, k tórzy, podając się podstęp­
nie i  bezprawnie za funkc jona­
riuszy konsulatów  RP, nawie - 
dzają obyw ate li polskich, prze -

prowadzając p rzy tym  wręcz po 
lic y jn ą  indagację i  składając 
wręcz prow okacyjne propozycje. 
Ambasada RP przypom ina, że 
wszyscy urzędnicy konsulatów  
RP są zaopatrzeni w  leg itym a­
cje służbowe Polskiego M in is te r 
stwa Spraw Zagranicznych, na­
leży więc żądać okazania tych 
leg itym ac ji w  tych nielicznych 
wypadkach, w  k tó rych  urzęd­
n ik  konsulatu RP, dokonyw u ją - 
cy czynności konsularnych w  
terenie, nie jest znany osobiście 
petentow i“ .

Z pobytu delegacji kołchoźników 
radzieckich w War§zawie

(f) Robotnicy za trudn ien i przy 
budowie powstającej na Żera­
n iu  fa b ry k i samochodów oso­
bowych gorąco i serdecznie w i­
ta li przybyłą  w  dn iu 12 bm. na 
teren budowy delegację k o ł­
choźników radzieckich. Człon­
kow ie  delegacji okazywali duże 
zainteresowanie dla stosowa­
nych przez robo tn ików  Żerania 
nowoczesnych metod pracy i 
życzyli im  dalszych jeszcze 
większych sukcesów. Robotnicy 
z dumą opow iadali gościom ra ­
dzieckim  o perspektywach roz­
w o ju  fa b ry k i samochodów oso­
bowych w  Planie 6-letn im .

W  św ie tlicy  fabrycznej na 
w spólnym  zebraniu załogi z 
kołchoźnikam i radzieckim i ro ­

botnicy i goście w yraża li radość 
z powodu wzajemnego spotka­
nia i m an ifestow ali uczucia 
przy jaźn i m iędzy obu naroda­
mi.

W tym  samym dn iu delegacja 
kołchoźników radzieckich zło­
żyła wieńce na cm entarzu- 
mauzoleum żołn ierzy radziec­
kich w  Warszawie. Goście, z któ  
rych nie jeden b ra ł udzia ł w 
walkach z faszystowskim  na­
jeźdźcą na ziemiach polskich, w 
pełnym  powagi m ilczeniu oglą­
da li groby bohaterów poległych 
w  walce o wolność narodu. T ro ­
skliwość i pietyzm , ja k im  oto­
czone są w Polsce Ludow ej g ro­
by je j w yzw o lic ie li — żołnierzy 
radzieckich w yw o ła ły  wśród 
delegatów wzruszenie.

W  całym kraju odbywają się wiece 
sprawozdawcze z obrad I Polskiego 

Kongresu Pokoju
(f) Odbywające się w kraju masowe zebrania i wiece, na 

sz° ry^  delegaci I  Polskiego Kongresu Pokoju zapoznają 
n ro le rzesze społeczeństwa z przebiegiem obrad Kongresu, 
Wzi^  . c ,rakter manifestacji sił narodu i jego gotowości 
nów 7 T j *>racy * walki o pokrzyżowanie zbrodniczych pła- 

ng «-amerykańskich podżegaczy do nowej wojny.
W  rłnii'! i i i -

Korn ie jezuka i  W andy W asi- 
lew skie j, świadczące o o lb rzy­
m ie j sile, ja ką  s ta n o w i, obóz 
pokoju i postępu — dodały mu 
w iększej s iły  w  walce o słuszną

W dniu n  bm. odbył sie w 
Radomiu wiec, w  n7n, / „  , w

zdania z przebiegu obrad 
W czasie wiecu postanowiono 

wysłać depeszę do Polskiego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju, w 
Której zebrani zobowiązują sie 
zwiększyć w ys iłk i w  walce o 
wykonanie Planu 6-letniego.
p 7 Zemf WiJ ^ Cy na wiecu w  
Przem yślu delegat na Kongres 

Olach podkreślił, że słowa de 
regatow Zw iązku Radzieckiego:

sprawę.
Ogrom ny entuzjazm, j; 

nował na Kongresie zobr 
l i  delegaci Gabrynowic 
Czubiński.

Przem ówienia ich były 
kro tn ie  przerywane bui'2 
m anifestacjam i na cześć 
ralissimusa Józefa Stalin; 
zydenta Bolesława B ieru

Pustynia K ara-K um  zam ieni się w żyzne 
pola bawełny i  pastwiska

Potężny Kanał Turkmeóski nawodni 8.300.000 ha — Uchwała
Rady Ministrów ZSRR

(d) MOSKWA (PAP). Cała prasa radziecka opublikowała 
uchwałę Rady Ministrów ZSRR w sprawie budowy Kanału 
Turkmeńskiego, który połączy rzekę Amu-Darię z Krasno- 
wodzkiem oraz w sprawie irygacji i nawodnienia południo­
wych obszarów Równiny Nadkaspijskiej, Zachodniej Turk­
menii, delty Amu-Darii oraz zachodniej części pustyni Ka- 
ra-Kum.

O publikowana przez prasę 
radziecką uchwała Rady M in i­
s trów  ZSRR stanow i nowe, po­
tężne ogniwo w  łańcuchu przed 
sięwzięć, zm ierzających do prze­
obrażenia p rzyrody na o lb rzy­
m ich połaciach Zw iązku Ra­
dzieckiego i  rozbudowy bazy 
m ateria lne j kom unizmu.

Kanał długości 1100 km 
połączy Amu-Darię 
z Krasnowodzkiem

Uchwała rządu radzieckiego 
przew iduje zbudowanie w  ciągu 
na jb liższych 6 la t  potężnego 
Kana łu  Turkm eńskiego, k tó ry  
połączy rzekę A m u-D arię  z 
Krasnowodzkiem  oraz zbudo­
wanie gigantycznego zespołu u - 
rządzeń hydrotechnicznych, k tó  
re  zaopatrzą w  wodę oraz do­
starczą energii e lektryczne j 
przem ysłow i i  ro ln ic tw u  po łud­
n iowych terenów N iz iny  Nad­
kasp ijsk ie j, zachodniej części 
R epub lik i T urkm eńsk ie j, tere­
nom leżącym wzdłuż dolnego 
biegu i u jścia A m u -D a rii, a tak 
że zachodniej części pustyn i 
K a ra -K um . Łączna pow ierz­
chnia obszaru, k tó ry  ob ję ty  zo­
stanie nową siecią irygacy jną  
wyniesie 8.300.000 ha. Trzonem 
całej sieci potężnych urządzeń 
hydrotechnicznych będzie K a ­
nał Turkm eński.

K ana ł Turkm eńsk i o długości 
1.100 km  zbudowany zostanie na 
trasie od m iejscowości T ach ja-

Prasa radziecka 
o święcie dożynek 

w Polsce
(k) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „P raw da“ , „Iz w ie s tia “ , 
„T ru d “ oraz inne dz ienn ik i ra ­
dzieckie zamieszczają obszerne 
sprawozdania z przebiegu do­
żynek w  Polsce.

„P raw da “  w  rubryce „Roz­
szerza się fro n t w a lk i o pokó j“ 
zamieszcza tekst apelu chłopów 
polskich do chłopów całego 
św iata o zjednoczenie się w  im ię 
sprawy pokoju.

„Izw ie s tia “  piszą, że święto 
dożynek przekszta łc iło  się w  
potężną m anifestację, pogłębia­
jącej się p rzy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j, m anifestację w o li w a l­
k i chłopów polskich o pokój, 
przeciwko know aniom  im pe­
ria lis tycznych podżegaczy w o­
jennych.

. Podatnicy 
zachodnio-niemieccy 

opłacają budowę koszar
(a) B E R L IN  (PAP). P rzygoto­

wania wojenne, czynione przez 
im peria lis tów  anglo-am eykań- 
skich w  zachodnich strefach N ie ­
miec, spadają nieznośnym cię­
żarem na b a rk i ludności.

Agencja A D N  donosi z F ra n k ­
fu r tu  nad Menem, że zarządzo­
na w  Bonn budowa nowych ko ­
szar dla zachodnio - niem iec­
k ie j a rm ii najem nej, odbywać 
się będzie kosztem dodatko­
wych i n iezm iernie do tk liw ych  
obciążeń społeczeństwa zacho­
dnio - niemieckiego. W samej 
ty lk o  Hessji zostaną zbudowane 
koszary dla 3.500 żołn ierzy na­
jem nych. Istn ie jące bowiem  ko­
szary i  inne budynk i wojskowe 
zajmowane są przez w o jska 
amerykańskie.

Tasz, znajdującej się nad A m u - 
Darią, przecinać będzie pus ty ­
nię K a ra -K um , następnie biec 
będzie dawnym  kory tem  rzeki 
Uzboj do pozbawionych wody 
terenów N iz iny  N adkasp ijsk ie j 
i zachodniej T u rkm en ii.

Olbrzymia zapora wodna 
na Amu - Darii

Uchwała Rady M in is tró w  ZSRR 
przew idu je  w  ram ach budowy 
potężnego węzła hydroenerge- 
tycznego zbudowanie o lb rzym ie j 
zapory wodnej na rzece A m u- 
Daria w  pobliżu Tachja-Tasz o- 
raz dwóch tam  na tras ie  K ana­
łu  Turkm eńskiego.

Zbudowane zostaną trzy  ele­
k trow n ie  wodne o łącznej mocy 
100.000 kw : jedna p rzy zaporze 
wodnej w  pobliżu Tachja-Tasz 
oraz dw ie przy zaporach na Ka 
nale Turkm eńskim .

Zbudowane zostaną kana ły  ńa 
wadniające i iryg acy jn e  o łącz 
nej długości 1.200 km ., prow a­
dzące od K ana łu  Turkm eńsk ie ­
go, k tóre nawodnią o lbrzym ie  
tereny, leżące na N iz in ie  Nad­
kasp ijsk ie j oraz w  zachodniej 
T urkm en ii.

Uchwała rządu radzieckiego 
przew idu je  również budowę o l­
brzym ich rurociągów  nawadnia 
jących o długości 1.000 km , k tó ­
re dostarczać będą wodę z K a­
nału Turkm eńskiego ośrodkom 
przem ysłowym .

Ilość wody pobieranej z Am u 
D a rii przez K ana ł Turkm eńsk i 
i nie wpadającej do morza K a ­
spijskiego, wynosić będzie 350 
—400 m. sześć, na sekundę z 
m ożliwością zwiększenia te j ilo  
ści do 600 m. sześć, na sekundę.

7.000.000 ha pastwisk 
na pustyni

Uchwała określa w dalszym 
ciągu szczegółowo zakres prac 
irygacy jnych  i m elioracyjnych 
na wspom nianych wyżej tere­
nach. Dzięki zbudowaniu Kana

Na wybrzeżu wschodnim, na 
północ i północny zachód od Tae 
gu, oraz w  okręgu Jonczon, woj 
ska am erykańskie i  lisynm anow 
skie us iłu ją  stawiać, opór nacie­
ra jącym  oddziałom a rm ii ludo­
wej.

Jednostki a rm ii ludowej, dzia 
ła jące na wschodnim  brzegu rze 
k i Naktong, po przełam aniu za­
ciekłego oporu nieprzyjaciela 
w  w ie lu  punktach w b iły  się k l i­
nem w  obronę nieprzyjacielską 
i kon tynuu ją  ofensywę.

P E K IN  (PAP). — Ogłoszony 
we w to rek wieczorem kom uni­
ka t dowództwa naczelnego Ko 
reańskie j A rm ii Ludow ej dono­
si:

Jednostki a rm ii ludowej, na­
cierające na wybrzeżu południo 
wyra prowadzą w a lk i ze stawia

łu  Turkm eńskiego oraz zapór 
wodnych rozw in ie  się poważnie 
gospodarka rolna, a w  szczegól­
ności uprawa bawełny na ob­
szarze 1.300.000 ha. Ponadto na­
wodnionych zostanie 7.000.000 
ha pastw isk w pustyni K a ra - 
Kum , co doprowadzi do stwo­
rzenia o lbrzym ie j bazy paszo­
wej i rozwoju hodow li byd ła  na 
tych terenach. Zbudowanie ka­
nału um ożliw i ponadto założe­
nie ochronnych pasów leśnych 
na łącznym obszarze około 
500.000 ha. Ochronne pasy leśne 
stanowić będą barierę n ie  do 
przebycia dla lotnych piasków 
pustynnych.

Uchwała Rady M in is tró w  
ZSRR przew iduje rozpoczęcie 
prac nad budową Kanału T u rk  
meńskiego w  r. 1951 i zakończe­
nie ich w  r. 1957. Opracowanie 
technicznych p ro jektów  oraz 
przeprowadzenie prac badaw­
czych związanych z budownic­
twem  potężnego pierścienia hy- 
droenergetycznego powierzone 
zostało przedsiębiorstwu „H y -  
d ro p ro jek t“ , k tó re  zajm uje się 
również opracowaniem p ro je k­
tów  budowy potężnych e lektro ­
w n i wodnych na Wołdze. W ce­
lu  zrealizowania uchw ały Rady 
M in is trów  ZSRR powołana zo­
staje organizacja budowlana 
pod nazwą „S redazhydrostro j“ , 
k tó re j dyrektorem  — w  myśl 
uchwały rządu radzieckiego — 
m ianowano S. K a liżn iuka , a 
inżynierem  naczelnym W. E r i-  
stowa.

Uchwała Rady M in is trów  
ZSRR zaleca następnie M in i­
sterstwu Bawełny ZSRR, M in i­
sterstwu R oln ictw a oraz M in i­
sterstwu Sowchozów opracowa­
nie planu prac m ie lio racyjnych 
i irygacy jnych na terenach znaj 
dujących się w zasięgu g łów ­
nego Kanału Turkmeńskiego. 
Do 1 października 1951 roku, 
opracowane zostaną plany za­
gospodarowania tych ziem, 
uwzględniające przede wszyst­
k im  in tensyw ny rozwój upraw y 
bawełny oraz hodow li hydra 
Uchwała zobowiązuje resorty 
poszczególnych m in is te rs tw  do 
rozpoczęcia budowy rurociągu, 
kanałów  nawadniających oraz 
stac ji pomp w  celu doprowa­
dzenia wody z kanału Turkm en 
skiego do osiedli i p rzedrię -

jącym i zaciekły opór w ojskam i 
am erykańskim i. W ojska a rm ii 
ludowej zadały druzgocące ciosy 
wojskom  am erykańskim  i lisyn- 
m anow skim  na południe od Po- 
han, w- re jon ie  Angan oraz w 
re jon ie  Jonczon, przezwycięża­
jąc opór n ieprzy jac ie la  k o n ty ­
nuują ofensywę. W toku ofen­
sywy jednostk i a rm ii ludow ej 
zadają n iep rzy jac ie low i ciężkie 
s tra ty  w  ludziach i  w  sprzęcie.

P R A G A  (PAP). Jak donosi ko 
respondent agencji Telepress z 
Nowego Jorku , duch bo jowy 
w ojsk po łudniow o - koreańskich 
tak dalece upadł, że A m eryka ­
nie rozpuszczają oddzia ły połud 
niowo -  koreańskie i  wcie la ją 
poszczególnych żołn ierzy do je d ­
nostek am erykańskich. Do każ­
dego południowego Koreańczy­
ka przydzie lony jest żołnierz a-

b io rs tw  przem ysłowych. Uchwa­
ła zobowiązuje ponadto M in i­
sterstwo Gospodarki Leśnej 
ZSRR do rozpoczęcia prac nad 
założeniem ochronnych pasów 
leśnych i ugruntowaniem  lo t­
nych piasków wzdłuż głównego 
Kanału Turkm eńskiego oraz 
wzdłuż pozostałych _ kanałów 
sieci irygacyjne j.

M in is terstw o Żeglugi Ś ródlą­
dowej zobowiązane zostajo do 
opracowania planu w yko rzy­
stania Kanału Turkm eńskiego 
dla celów nawigacyjnych.

Dziennik „Prawda“
o historycznej uchwale

Rządu radzieckiego
M O SKW A (PAP). Dziennik 

„P raw da “  w  a rtyku le  wstępnym  
poświęconym uchwale rządu ra ­
dzieckiego o budowie potężnego 
węzła hydroenergetycznego na 
pustynnych obszarach między 
M orzem K asp ijsk im  a Morzem 
A ra lsk im , stwierdza, że w chw i­
l i  gdy im peria lis tyczn i podżega­
cze do nowej w o jny  knu ją  zbrod 
nicze p lany zgładzenia ludzkości 
— Związek Radziecki, ostoja po 
ko ju  i dem okracji rea lizu je  ge­
n ia lny, s ta linow ski plan budow­
n ictw a ustro ju  kom unistyczne­
go.

H istoryczne uchwały rządu ra 
dzieckiego — stw ierdza „P ra w ­
da" — to nowe świadectwo kon­
sekwentnej rea lizac ji len inow ­
sko -  s ta linow skie j p o lity k i na- 
rodewościowej, p o lity k i umac­
nian ia  n ierozerwalne j p rzy jaźn i 
i bra terstw a narodów radziec­
kich. pomnożenia potęgi i chwa­
ły  w ie lonarodowej ojczyzny so­
cja listycznej.

M onum entalne budowle epoki 
s ta linow skie j wznosić będzie ca­
ły  k ra j. Z o lb rzym im  entuzjaz­
mem odpowiedzą m iliony  oby­
w ate li Zw iązku Radzieckiego na 
troskę p a rtii kom unistycznej i 
rządu. Ludzie radzieccy z w iarą 
patrzą w przyszłość, kroczą zde­
cydowanie ku nowym  zwycię­
stwom w  poczuciu swej s iły  i 
potęgi ojczyzny socjalistycznej, 
z uczuciem najw iększej m iłości 
dla p a rtii Lenina — Stalina, do 
w ielk iego wodza i nauczyciela, 
organizatora wszystkich zw y­
cięstw narodu radzieckiego — 
Józefa Stalina.

m erykański, k tó ry  ma obow ią­
zek śledzenia go na każdym k ro ­
ku.

Przemówienie 
Kim Ir-sena

P E K IN  (PAP). — Jak podaje 
rad io  Phenjan, naród koreań­
ski uroczyście obchodził drugą 
rocznicę utworzenia Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra­
tycznej. Obszerne przemówienie 
radiowe w yg łos ił do narodu ko­
reańskiego wódz naczelny A rm ii 
Ludowej, K im  Ir-sen.

Po w ysłuchaniu przemówienia 
wodza naczelnego, ludność kore­
ańskich w s i i m iast oraz robot­
nicy zakładów przem ysłowych 
w y ra z ili gotowość wzmożenia 
pomocy dla  a rm ii ludow ej, zo­
bow iązując się do zwiększenia 
p ro du kc ji i do odbudowy zakła 
dów, zburzonych przez n ieprzy­
jaciela.

Robotn icy fa b ry k  i przedsię­
b io rs tw  w  Phenjanie zadekla­
ro w a li na w ie lk im  wiecu pełne 
poparcie dla rządu i a rm ii ludo­
wej.

Uroczyste powitanie na dworcu

Armia ludowa kontynuuje ofensywę 
pokonując zaciekły opór interwentów

(f) PEKIN  (PAP). — Dowództwo naczelne Armii Ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej w komuni­
kacie, ogłoszonym 12 bm. rano donosi, że na wszystkich 
frontach jednostki Armii Ludowej, przezwyciężając zaciekły 
opór nieprzyjaciela, w dalszym ciągu prowadziły walki 
ofensywne.

6-ta rocznica wyzwolenia Pi agi

14 września m ija  szósta rocznica w yzw olenia P rag i przez bohaterską A rm ią  Radziecką i 
walczące u je j boku W ojsko Polskie. W kraczający żołnierze, którzy przyn ieś li wolność zo­
s ta li przez ludność entuzjastycznie pow itan i. Na zdjęciu grupa żołnierzy rozdaje żywność ofia  

rowaną mieszkańcom P rag i przez w yzw o lic ie li.

ofiar terroru rządu Plevena 
wysiedlonych z Francji

w Warszawie 
Polaków

Już na długo przed godziną 
przyjazdu pociągu z 47 Polaka­
m i, w ysied lonym i b ru ta ln ie  z 
F ranc ji przez po lic ję Plevena- 
Q ueu ille ‘a — peron dworca 
Głównego w  W arszawie zapeł­
n ił się liczn ie  przyby łym i dele­
gacjam i organizacji pa rty jnych , 
związkowych, młodzieżowych 
i kobiecych. Peron tonie w po­
wodzi sztandarów i kw iatów . 
B u rz liw ym i okrzykam i „N iech 
ży ją “  pow ita li zgromadzeni w y ­
siadających z pociągu rodaków, 
o fia ry  te rro ru  rządu Plevena.

Do zgromadzonych przem ówił 
w  im ien iu  polskich mas pracu­
jących, zrzeszonych ' w  zw ią­
zkach zawodowych — przewod­
niczący CRZZ, tow. Rusiecki.

Mówca przypom niał, że w y ­
chodźstwo polskie zmuszone 
było  za czasów sanacji em igro­
wać za chlebem. Dziś Polska 
Ludowa przygarn ia powracają­
cych do k ra ju  rodaków i za­
bezpiecza ich byt. Rząd polski 
złożył ostry protest przeciwko 
prześladowaniom Polaków we

F ranc ji. Represje i te rro r stoso­
wane przez rząd Plevena — 
wskazuje mówca — nie zerwą 
p rzy jaźn i łączącej lud  polski 
z ludem  francuskim . Represje 
te są ogniwem  w  łańcuchu 
zbrodni im peria lis tów , us iłu ją ­
cych rozpętać nową wojnę św ia­
tową.

Przem ówienie tow. Rusieckie­
go przy ję te  zostało d łu g o trw a ły ­
m i okrzykam i: „S ta lin  — B ie ru t 
— Thorez — P okó j“ .

W im ien iu  m łodzieży po lskie j 
przem ów ił sekretarz Zarządu 
Głównego ZM P tow. Nowocin, 
wysiedlony poprzednio z F ran ­
c ji, k tó ry  w  ostrych słowach 
napiętnował niecną p rak tykę  
łapanek, urządzanych na wzór 
h itle ro w sk i we F ranc ji.

W ciepłych, wzruszających 
słowach w im ien iu  wysied lo­
nych rodaków podziękował 
Rządowi RP za opiekę nad w y ­
chodźstwem po lsk im  za granicą 
ob. W aw rzyn iak, gó rn ik  z F ran ­
c ji, prezes sekcji polskich CGT. 
Mówca wskazał, że polska em i­

gracja pracująca we F ranc ji 
walczy u boku ludu francuskie­
go przeciw  im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u, walczy o po­
kój. Mówca przypom nia ł, że 
wśród wychodźstwa polskiego 
we F ra n c ji zebrano 130 tys. pod 
pisów pod Apelem Sztokholm ­
skim.

Końcowe hasła rzucone przez 
ob. W aw rzyn iaka na cześć1 je d ­
ności k lasy robotniczej, boha­
te rsk ie j francuskie j klasy ro ­
botniczej z tow. Thorezem na 
czele, na cześć potężnego na­
szego sojusznika — ZSRR i wo­
dza obozu pokoju — towarzysza 
S talina p rzy ję li zgromadzeni 
d ług o trw a łym i owacjam i. Po 
przem ówieniu b. górnika , z 
F ranc ji Dziergowskiego, k tó ry  
opow iedzia ł ja k  przeprowadzał 
zbiórkę podpisów pod Apelem 
Sztokholm skim  zgromadzeni od­
śpiewali „M a rsy lian kę “  i „M ię ­
dzynarodówkę“ .

(Rozmowy z w ysied lonym i z 
F ra n c ji podajem y na str. 2).

Tow. Fiedler odznaczony Wielką 
Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski

Dnia 11 bm.. Prezydent RP tow. Bolesław B ie ru t udekorował tow. 
Franciszka Fiedlera W ielką  Wstęgą O rderu Odrodzenia Polski 
nadaną mu w dn iu  70 rocznicy urodzin, za w yb itne  zasługi w  

pracy społecznej i  po litycznej F o lo  a r

Wybór artykułów  
tow. Franciszka Fiedlera

(d) W 70-tą rocznicę urodzin 
wybitnego działacza ruchu re ­
wolucyjnego tow. Franciszka 
F iedlera Spółdzielnia W ydaw ni

cza „K siążka i W iedza“  postano 
w iła  wydać w  najb liższym  cza 
sie w ybór jego pism i a rtyku ­
łów.

Klasa robotnicza jest dziś 
silniejsza niź kiedykolwiek

Przemówienie ¡VI. Thoreza na wiecu w Gap
(d) GENEW A (PAP). Jak do­

noszą z Paryża, na placu przed 
ratuszem w  Gap odbył się po­
tężny wie,c ludowy, na którym  
wyg łosił przemówienie Thorez.

Żadne groźby, żadne prześla­
dowania nie przeszkodzą nam w 
prowadzeniu w a lk i przeciwko 
przedłużeniu okresu służby w o j­
skowej. nie przeszkodzą nam w 
prowadzeniu w a lk i o pokój — 
oświadczył Thorez. Rząd bez­
prawnie prześladuje pracu ją­
cych im igran tów , repub likanów  
hiszpańskich, stosując metody, 
k tóre przypom inają metody ge­
stapo. Prasa rządowa podkreśla, 
że jest to ty lk o  ostrzeżenie i 
p ierwszy k rok  do powtórzenia 
ciosu, zadanego w  1039 roku ro 
botnikom  -  komunistom.

Zgodnie z programem w o jen­
nym  — stw ierdza mówca — 
Francja  pow inna wystaw ić 20 
dyw iz ji, A ng lia  5 dyw iz ji, a Sta­
ny Zjednoczone — 4. Jest to po­
tw ierdzeniem  tego, cośmy m ów i 
l i  młodzieży w  kw ie tn iu  br. na 
stadionie B u ffla lo : „Francuska 
młodzież ma być przekształcona 
w  skazaną z góry na zagładę 
piechotę“ .

W alczymy — m ów i! dale j Tho 
rez — przeciwko przedłużeniu 
okresu służby w o jskow ej i po­
zostajemy w ie rn i tradycjom , o 
k tó re  w a lczy li socjaliści i Gene­

ralna Konfederacja Pracy w 
1913 roku. W alczyliśm y także 
przeciwko 2-le tn iem u okresowi 
służby wo jskow ej w  1935 roku. 
Żadne groźby i żadne prześlado­
wania nie zmuszą nas, byśmy 
się w y rze k li te j w a lk i. 8 marca 
1913 roku, Jaures w ystąp ił w 
Nicei przeciwko 3-le tn ie j służ­
bie wojskow ej. Reakcjoniści wy 
gw izda li go jako agenta zagra­
nicznego. Dziś podobne oszczer­
stwo rzuca się na nas. Te sa­
me oszczerstwa rodzą te same 
zbrodnie: W roku 1914 zamordo­
wano Jauresa, w 1950 roku — 
Juliana Lahaut. Lecz naszym 
prawem  i obow iązkiem  jest de­
maskowanie prow okac ji am ery­
kańskich im peria lis tycznych pod 
żegaczy wojennych. Rząd ośmie­
l i ł  się zastosować przeciwko 
nam najn ikczem niejsze ustawy z 
1939 -  1940 roku, k tó re  ozna­
czają samowolne pozbawienie de 
putowanych - kom unistów  ich 
praw  poselskich. Jednakowoż 
dziś jest rok  1950 a' nie 1939. 
Obecnie klasa robotnicza jest sil 
niejsza niż k iedyko lw iek. D ob it­
nym  tego przykładem  jest w y ­
rok un iew inn ia jący na 18 bojow 
n ików  pokoju z Roanne.

V/ zakończeniu Thorez w yra ­
z ił pewność w  zwycięstwo spra­
w y o którą walczy francuska 
P artia  Kom unistyczna.

Załogi budowlane Nowej Huty 
podejmują dalsze zobowiązania 

długofalowe
(f) Dążąc do u trw a len ia  poko- 

jń  i wzmocnienia s ił jego obo­
zu, załogi przedsiębiorstw budo­
w lanych w  Nowej Hucie w da l­
szym ciągu podejm ują d ługofa­
lowe zobowiązania produkcyjne, 

Cała załoga Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót K om uni 
kacyjnych N r 2, wykonującego

wszystkie prace związane z roz­
budową węzła drogowego d!a 
Nowej H u ty  — przystąp iła do 
długookresowego współzawodnic 
twa pracy, zobowiązując się 
zwiększyć przekroczenie norm  
przeciętnie o 50 proc. oraz w yko­
nać szereg ważnych robót budo 
w lanych przedterm inowo.

AtlSee zapowiada pogorszenie 
sytuacji finansowej Anglii 

wskutek zwiększenia zbrojeń
(a) LO ND YN (PAP). We w to ­

rek rozpoczęła się nadzwyczaj­
na sesją parlam entu b ry ty js k ie ­
go, na k tó re j p rem ier A ttlee  w y 
g łos ił expose.

O m awiając sytuację między^ 
narodową, A ttle e  us iłow ał b ro - j 
nić dawno już  zdemaskowanej j 
am erykańskie j w e rs ji wydarzeń i 
koreańskich, us iłu jąc  całą w inę 
za nie przerzucić na Koreańską j 
Republikę Ludowo - Dem okra­
tyczną. Wersją tą A ttlee  posłu- ! 
żył się dla zamaskowania agre- ! 
sywnych poczynań rządu angiel I 
skiego, k tó ry  zażądał od parła - 
mentu zatw ierdzenia decyzji w 
spraw ie przedłużenia okresu słu | 
żby wojskowej z 1,5 roku do j 
2 iat.

Kreśląc p lany dalszej — na | 
najbliższe 3 la ta  zaprojektowa - ( 
nej — rozbudowy b ry ty jsk ich  I 
s ił zbro jnych i wzmożenia w y ­
ścigu zbrojeń, A ttlee  zapowie - 
dzia ł sform owanie w A n g lii 2 j 
nowych d y w iz ji i 1 brygady pie | 
choty oraz wysłanie do Niemiec I 
jeszcze jednej dyw iz ji.

W iele miejsca poświęcił A ttlee  
w  swym  przem ówieniu uspra -  i

w ied liw ien iu  p o lity k i re m ilita ry  
zacji Niemiec zachodnich i  od­
rodzenia a rm ii zachodnio - nie­
m ieckiej.

Stw ierdzając, że stopień re a li­
zacji tych planów zależeć b ę ­
dzie od wysokości „pom ocy“  a - 
m erykańskie j, A ttlee  zmuszony 
by ł oświadczyć, że rozszerzenie 
p rodukc ji zbro jeniowej i zmniej 
szenie p ro du kc ji przeznaczonej 
dla potrzeb ludności cyw ilne j, 
w p łyn ie  ujem nie na sytuację f i ­
nansową A ng lii, zwiększając de­
fic y t je j bilansu płatniczego.

D Z I Ś  W M JM I RZE:
W y s ie d le n i z F ra n c ji  opo w ia ­

dają ...
JO Z E F  Ł A P IŃ S K I: Ś m ia ło  i 

szeroko stosować m e ta liz a ­
c ję  n a try s k o w ą .

A N IE L A  M A R IA Ń S K A : B y ­
ła m  w  ra d z ie c k ic h  k o łc h o ­
zach.

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: W 
te a trze  ró w n ie ż  obow iązu je  
now a p o lity k a  k a d r.

M IE C Z Y S Ł A W  B JR R O W S K I: 
R ea kc ja  fra n cu ska  na u s łu ­
gach Franco.
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Faszyści 
na manewrach

Naczelne dowództwo amerykań­
skie zaprosiło grupę wyższych ofi­
cerów hiszpańskich na manewry, 
które rozpoczęły się w dniu 11 
tom. w Niemczech zachodnich. Do 
dyspozycji frankistowskich ofice­
rów usłużne dowództwo amery­
kańskie postawiło specjalny sa­
molot ambasady USA w  Madrycie.

Jak wiadomo, Kongres amery­
kański uchwalił niedawno udzie­
lenie frankistowskiej Hiszpanii po­
życzki w wysokości 62,5 miliona 
dolarów, a ostatnio senator Taft 
w wywiadzie prasowym zażądał 
od Trumana, aby „respektował 
życzenie narodu amerykańskie­
go“*?) i zgodził się na tą pożyczkę. 
Bo — stwierdził dalej senator 
Taft — „Hiszpania może wnieść 
poważny wkład do obrony Euro­
py, co pozwoliłoby USA zmniej­
szyć liczbę dywizji, jaką musiały­
by wysłać do Europy zachodniej“.

Tak więc, amerykańscy impe­
rialiści w dalszym ciągu gorącz­
kowo poszukują mięsa armatnie­
go. Wspaniały rozwój ruchu w 
obronie pokoju we Francji i Wło­
szech, pozbawił ich złudzeń, aljy 
ludy tych krajów zgodziły się gi­
nąć dla ich brudnych i krwiożer­
czych interesów. A Niemcy za­
chodnie? Opór niemieckich mas 
ludowych przeciwko planom re- 
militaryzacji również nie wróży 
nic dobrego imperiastycznym pod­
żegaczom.

Zwrócili się więc do Franco i 
Jego „gwardii“. Aby więc amery­
kańska „pomoc“ została dobrze 
wykorzystana, zaproszono franki­
stowskich oficerów.... którzy będą 
mogli się na manewrach spotkać 
ze starymi znajomymi faszystami 
z „zniezwryciężonej armii Gross- 
reichu“ — różnymi Guderianami i 
im podobnymi.

Bo i cóż amerykańskim agreso­
rom pozostało: mogą jedynie li­
czyć na faszystów i zbrodniarzy 
wojennych. Narody za nimi nie 
pójdą. (R)

Manifestacje pokojowe w Niemczech 
z okazji „D n ia  uczczenia pam ięci

o fia r faszyzmu“
(a) BERLIN (PAP). W całych Niemczech obchodzony był 

uroczyście „Dzień uczczenia pamięci ofiar faszyzmu“.
W  szeregu m iejscowości N ie ­

miec zachodnich odby ły  się m i­
mo te rro ru  p o lic ji liczne ze­
brania i  dem onstracje uczestni­
ków  ruchu oporu i  b. w ięźniów  
h itle ro w sk ich  obozów koncen­
tracy jnych . W  H am burgu prze­
maszerował u licam i m iasta po­
chód około 20 tys. osób, wznoszą

cych o k rzyk i na cześć poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzynarodowej. W  
S tuttgarcie, Duesseldorfie,
F ran k fu rc ie  nad M enem i  in ­
nych m iastach odby ły  się ze­
brania, na k tó rych  p rzem aw ia li 
przedstaw icie le Niem ieckiego
Zw iązku O fia r Faszyzmu (VVN).

P o lic ja  Adenauera usiłow ała

w  b ru ta ln y  sposób nie  dopuścić 
do odbycia się w ieców  i  zebrań. 
Zanotowano szereg w ypadków  
pobicia uczestników dem onstra­
c ji. W  Darm stacie po lic ja  aresz­
tow ała 21 osób. '

„Dzień uczczenia 
pamięci ofiar faszyzmu“ 

w Berlinie
W  ram ach uroczystości „D n ia  

uczczenia pam ięci o fia r faszyz-

Wstrzymanie 
dft-^litaryzacji 

w brytyjskiej strefie 
Niemiec

Potężny wiec ludności Bukaresztu 
zakończył Kongres Rumuńskich 

Obrońców Pokoju
(a) BUKARESZT (PAP). We wtorek zakończyły się obrady 

Kongresu Obrońców Pokoju Rumuńskiej Republiki Ludowej.
Kongres jednogłośnie wybrał Stały Komitet Obrony Pokoju 
Rumuńskiej Republiki Ludowej do którego weszło 100 przed­
stawicieli wszystkich warstw społeczeństwa rumuńskiego.
Przewodniczącym Stałego Komitetu został znany pisarz, czło­
nek Akademii Nauk Sadovean. Ponadto wybrano 30-osobo- 
wą delegację na I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju.

w o jsk  obcych z K o re i oraz po­
kojowego uregu low ania kw e s tii

(K or. w ł.). W  przededniu 
rozpoczęcia kon fe ren c ji m i­
n is tró w  spraw zagranicz­
nych zachodnich m ocarstw  
w  N ow ym  Jorku , na k tó ­
re j, ja k  w iadomo, m ają za­
paść decyzje w  spraw ie nowej 
a rm ii n iem ieckie j, zastępca b ry ­
ty jsk iego  wysokiego kom isarza 
w  Niemczech zachodnich, Steel, 
zaw iadom ił Adenauera, że w  stre 
f ie  b ry ty js k ie j w strzym ana zo­
stanie dem ilita ryzac ja  n iem iec­
kiego przem ysłu wojennego. 
Oświadczenie to, k tó re  jes t ja ­
skraw ym  pogwałceniem  uchw a ł 
Poczdamu, w y d ru ko w a ła  cała 
prasa zachodnich N iem iec na 
p ierwszych stronach. Również 
demontaże fa b ry k  przeznaczo­
nych na pokryc ie  w o jennych 
repa rac ji — ja k  podaje b e r liń ­
ski „T e le g ra f“  — m ają zostać 
wedle słów b ry ty jsk ie g o  rze­
cznika w  Bonn zakończone w 
przyszłym  miesiącu.

Na skutek w strzym an ia  dem i- 
lita ry z a c ji, zna jdujące się w  
b ry ty js k ie j s tre fie  sta lownie, 
koszary wojskow e, lo tn iska  w o­
jenne, b u n k ry  i  schrony prze­
ciw lotn icze nie zostaną zde­
montowane. Jak podaje pó ł- 
o fic j alna b ry ty js k a  gazeta 
w  języku n iem ieck im  „D ie  
W e lt“  z Ham burga, nie zostaną 
rów nież zniszczone znajdujące 
się na liście demontaży tak ie  
ob iekty  o znaczeniu zbro jen io ­
w ym , ja k  np. w ie lk ie  stocznie 
„B lohm -V oss“ , suche doki 
„E lba-17“  w  Ham burgu, w ie lk ie  
sta lownie Goeringa w  Salzg itter, 
oraz szereg ob iektów  fab rycz­
nych koncernu K rup pa  w  Es­
sen.

D zienn ik „T e le g ra f“  ocenia, 
że dz ięk i o fic ja ln e j b ry ty js k ie j 
decyzji w  spraw ie w strzym an ia  
de m iiita ryzac ji, w  samej ty lk o  
do lne j Saksonii zwrócone będzie 
fab rykan tom  około 20.000 za­
k ładów  i przedsięb iorstw  roz­
m a ite j w ie lkości, k tó re  należa­
ły  do zb ro jow n i H itle ra .

D zienn ik „F ra n k fu r te r  R und­
schau“ , podając przebieg konfe 
re n c ji Adenauera z p rem ieram i 
rządów k ra jow ych  pisze, że 
„w iadom ość o decyzji rządu 
b ry ty jsk ieg o  w  spraw ie w s trzy ­
m ania de m iiita ryzac ji w yw o ła ­
ła w  Bonn większą radość, a n i­
żeli w ieści z W aszyngtonu o 
dyw iz jach  am erykańskich, k tó re

Uczestnicy Kongresu jednoglo 
śnie u c h w a lili końcową rezo lu­
cję, stw ierdzającą, że w a lka  o 
pokój w kroczy ła  w  nowe sta­
dium . Rezolucja podkreśla je ­
dnocześnie, że im p e ria liśc i prze 
szli do ak tów  bezpośredniej a- 
g res ji w  K ore i, pode jm ują  licz ­
ne próby rozszerzenia agresji, 
prowadzą szaleńczy wyścig zbro 
je ń  oraz wzm agają propagandę 
w ojenną i  te r ro r  faszystowski.

P rzesyła jąc gorące pozdrowię 
n ia  w ie lk ie m u  narodow i radzier 
ckiem u Kongres podkreślił, że 
Zw iązek Radziecki z chorążym 
w a lk i o pokój Józefem Sta linem  
na czele, jest w ierną ostoją po­
ko ju  i  bezpieczeństwa narodów, 
zdecydowanym  w rog iem  w o jn y  
i  w sze lk ie j agresji, a ty m  sa­
m ym  obrońcą w olności i  nieza­
leżności narodow ej zarówno du 
żych ja k  i  m ałych narodów, po 
tężną siłą, pobudzającą do w a l­
k i przeciw ko podżegaczom w o­
jennym  na ca łym  świecie.

Zalecenia na Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju

Kongres s fo rm u łow a ł w  re ­
zo luc ji zalecenia d la  delegacji 
rum uńsk ie j na I I  Ś w ia tow y K on 
gres O brońców Pokoju. W szcze 
gólności Kongres po lec ił dele­
gatom oświadczyć o g łębokim  
przyw iązan iu  narodu rum uńskie  
go .do sprąw y pokoju, zażądać 
niezwłocznego zaprzestania 
agresji am erykańskie j w  K ore i, 
natychm iastowego w yco fania

koreańskie j, domagać się zaka­
zu wsze lk ie j agresji, potępić u - 
p raw ianą przez rząd am erykan 
sk i po litykę  rozszerzania im pe­
ria lis tyczne j agresji w  Chinach, 
V ie tnam ie  i  na F ilip inach , zażą­
dać bezwarunkowego zakazu 
b ron i atom owej, domagać się po 
wszechnej re d u kc ji wszystkich 
rodza jów  b ro n i i  rozciągnięcia 
skutecznej k o n tro li nad tym , żą­
dać zakazu propagandy w o jen ­
ne j, wezwać narody św iata do 
energicznej w a lk i p rzeciw ko roz 
pasanemu te rro ro w i faszystow­
skiemu, w ym ierzonem u prze­
c iw ko  siłom  dem okra tycznym  i 
a k tyw n ym  działaczom ruchu de 
mokratycznego, zaproponować 
I I  Kongresow i P oko ju  potępie­
nie  faszystowskich rządów  T i-  
to i  Franco, k tó re  zab ron iły  pod 
p isyw an ia  apelu sztokholm skie­
go i us iłu ją  przy  pomocy k rw a  
wego te rro ru  zd ław ić w a lkę  o 
pokój, wolność i  niepodległość.

Delegaci na Kongres uchwa­
l i l i  rów nież tekst depeszy do 
Rady Bezpieczeństwa, do Stałe­
go K om ite tu  Światowego K o n ­
gresu O brońców Pokoju, do KC  
R um uńskie j P a r t i i Robotniczej 
oraz do Rady M in is tró w  R u­
m uńskie j R e pu b lik i Ludow ej.

W  atmosferze niebywałego en 
tuzjazm u, wśród b u rz liw ych  o- 
k lasków  wszystk ich zebranych 
Kongres u ch w a lił tekst pisma

Wysiedleni z Francji opowiadają...

pow ita lnego do w ie lk iego cho­
rążego poko ju  —  Józefa Stalina. 

*
W zw iązku z zakończeniem 

obrad Kongresu R um uńskich 
O brońców P oko ju  odbył się we 
w to re k  na placu V ic to ria  potęż­
ny  w iec lu du  pracującego s to li­
cy R um uńskie j R epub lik i L u ­
dowej. Na w iecu obecnych było 
ponad 200.000 osób.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 11 
września w  dalszym ciągu obrad 
Kongresu R um uńskich O broń­
ców P oko ju  p rzem aw ia li dele­
gaci z całego k ra ju .

Na posiedzeniu w ieczornym  
przem aw ia li w  dalszym ciągu 
delegaci na Kongres i goście za­
graniczni.

P rzedstaw icie l jugos łow iań­
skie j em ig rac ji rew o lucy jne j — 
gen. Popivoda — p o w ita ł K on ­
gres w  im ien iu  pa trio tów  jugo ­
słow iańskich, przebywających 
poza granicam i Jugosław ii,

Obecnie — s tw ie rdz ił mówca 
— broń anglo-am erykańska do­
starczana je s t T ito  poprzez A u ­
strię, Grecję, N iem cy zachodnie 
i  M orze A dria tyck ie . Tzw. ju ­
gosłow iański kom ite t poko ju  nie 
jest n iczym  in nym  ja k  ośrod­
k iem  szpiegowskim, prowadzą­
cym  dyw ersy jną  działalność w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej. O - 
prawca T ito  — pow iedzia ł gen. 
Popivoda — us iłu je  k ła m liw ą  
demagogią zamaskować swą 
w ierność dla W all Street, k tó ­
re j zaprzedał swój k ra j.  T ito  
zw o ln ił z w ięzienia 1500 h it le ­
rowców, k tó rzy  pracu ją  obecnie 
ja ko  in s tru k to rzy  w  a rm ii t ito w -  
skie j. W  Jugos ław ii w a lka  o po­
k ó j łączy się z w a lką  przeciwko 
faszystowskiem u, k rw aw em u re 
ż im ow i T ito . Jugosłow ianie — 
ośw iadczył w  zakończeniu gen. 
Popivoda — n igdy nie będą żoł­
n ie rzam i Trum ana.

O brady Kongresu trw a ją .

Lisi młodych rolników chińskich 
do młodzieży ¡polskiej

(f) Młodzież chłopska ze wsi Siedliszcze, powiatu chełm­
skiego w Lubelszczyźnie wystosowała niedawno list do mło­
dych wieśniaków chińskich. W odpowiedzi swej chińska 
młodzież wiejska z wsi Liu-lang pisze m. in.:

D rodzy Towarzysze! i  dem okrac ji pod przewodnic-
„M y , m łodzież ch ińska zawsze tw em  Zw iązku Radzieckiego i

ś ledziliśm y z g łębokim  za in te­
resowaniem i  podziwem  n ieu­
giętą, antyfaszystowską walkę, 
prowadzoną przez polską m ło ­
dzież podczas d ru g ie j W ojny 
Św ia tow ej, ja k  rów nież je j w ie l­
k i  w k ład  dla  spraw y ekonom i­
cznej i  k u ltu ra ln e j odbudowy 
w  okresie powojennym . Będzie­
m y  uczyć się od Was i  ściśle 
współpracować z W am i w  p ra ­
cy nad tw orzeniem  nowego 
społeczeństwa.

Z tym  samym głębokim  zain­
teresowaniem  i szacunkiem 
chińska m łodzież śledzi boha­
tersk ie  w a lk i o wolność i  pokój 
prowadzone przez m łodzież na 
ca łym  świecie.

Szczerze w ie rzym y, że m ło ­
dzież całego św iata zjednoczy 
się w  św ia tow ym  obozie pokoju

będzie w a lczyła  o wszechświa­
to w y  pokój, wolność, szczęście 
i lepszą przyszłość.

Chińska m łodzież podwoi swe 
w y s iłk i w  nauce i  p racy i b ro ­
n ić będzie św iatowego pokoju 
ram ię  w  ram ię z ludźm i całego 
św ia ta “ .

„P ragn iem y podać W am k ró t­
k i opis w arunków , istn ie jących 
w  naszej wsi. W  naszej w s i L iu -  
lang zam ieszkuje 449 rodzin  z o- 
gó lnym  zaludnieniem  1135 osób. 
D aw nie j 24 obszarnicze rodziny 
w  naszej wsi posiadały 1971 
mou (chińska drobna m iara 
ziem i) ziem i, podczas gdy 251 
biednych rodzin  chłopskich i 
dzierżawców posiadało jedyn ie 
51 mou. B y ło  to niesłychanie 
krzywdzące. O sta tn ie j z im y je ­
dnak została przeprowadzona

w  naszej w s i re fo rm a ro lna, zie­
m ia  obszarn ików została skon­
fiskow ana i rożdzielona pom ię­
dzy m a łoro lnych i  bezrolnych 
w ieśniaków . Od tego czasu p ra ­
cu jem y z ta k im  entuzjazmem 
ja k  n igdy przedtem “ .

„Podczas re fo rm y  ro lne j 36 
przodujących w ieśn iaków  zosta­
ło p rzy ję tych  do K om unistycz­
nej P a rt ii Ch in i 86 m łodych 
w ieśniaków  do Now ej Demo­
kra tyczne j L ig i M łodzieży Chin. 
Nasza w ie jska jednostka L ig i 
M łodzieży zawsze dopomaga 
P a rt ii K om unistycznej i  Rządo­
w i Ludowem u w  w ykonyw an iu  
wszelkiego rodzaju pożytecz­
nych prac w  naszej w s i“ .

Z b ra te rsk im  pozdrow ieniem  
Wieś L iu - la n g  

przedmieście Pekinu 
Tung-S hu-hua 
Kao K uo -y in g  

Wang S h ih -kw an 
Sekretarż i  zastępca sekretarza 
w ie jsk ie j jednostk i Now ej De­
m okra tycznej L ig i M łodzieży 

Chin

m u“  odby ły  się w  B e rlin ie  dwa 
o lbrzym ie  zebrania publiczne: w  
Lustgarten ie  i  w  w ie lk ie j sali 
F riedrichstadtpalace. Oba zebra­
n ia  s tanow iły  potężną demon­
strację solidarności m iędzynaro­
dowych s ił dem okratycznych w  
walce o pokój.

Na zebraniu w  Lustgarten 
uczestniczyło przeszło 100 tys. 
berlińczyków . Na trybunach  ho­
norow ych za ję li m iejsca dele­
gaci 17 k ra jó w , w  te j liczb ie  i  
Polski. Zebranie o tw o rzy ł czło­
nek prezyd ium  „V V N “  — W a l­
te r B arte l, po czym im ieniem  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej p rzem ów ił m in is te r 
H e in rich  Rau.

O św iadczył on m. in .: „P rag ­
niem y żyć i  pracować w  poko ju  
i  w  p rzy jaźn i z in n y m i naroda­
m i. Naród n iem ieck i n ie  ma za­
m ia ru  dać się w ykorzystać dla 
celów anglo -  am erykańskich 
podżegaczy wojennych i  prze­
c iw s taw i się zdecydowanie każ­
demu zam achowi na jego w o l­
ność i  pokó j“ .

Przemówienie dyrektora 
Biura FIAPP —

Edwarda Kowalskiego
Dłuższe przem ówienie, w ie lo ­

k ro tn ie  przeryw ane oklaskam i, 
w yg łos ił d y re k to r B iu ra  Federa 
c ji M iędzynarodow ej b. W ięź­
n iów  P o litycznych (F IA P P ) — 
Edw ard K ow a lsk i. Przekazał on 
uczestnikom zebrania pozdro - 
w ien ia  polskiego Zw iązku B ojow  
n ików  o Wolność i  Pokój i 
s tw ie rdz ił, że usta lenie raz na 
zawsze granicy na Odrze i  N y 
sie jako  gran icy pokoju, o tw iera  
nową erę bra terskiego sąsiedz - 
tw a  m iędzy narodem  po lsk im  a 
n iem ieckim .

„Z  radością s tw ierdzam y — 
podkreś lił m ówca —  że y  N ie ­
m ieck ie j Republice Dem okra­
tycznej z roku  na ro k  postępuje 
dem okratyczne odrodzenie. Jest 
ono przyk ładem  dla całych N ie ­
m iec“ .

Następnie E dw ard K ow a lsk i 
p rzedstaw ił stan rzeczy w  T r i-  
zonii, p ię tnu jąc haniebną p o lity  
kę zachodnich m ocarstw  okupa 
cyjnych, pod op iekuńczym i 
skrzyd łam i k tó rych  następuje 
odrodzenie faszyzmu, a idee od 
wetu, n ienaw iści, i  agresji są 
pielęgnowane i  popierane. Tw o 
rzy  się tam  nowa arm ia  faszy­
stowska, m ająca rea lizować pla  
ny am erykańskich podżegaczy 
wojennych. Podżegacze w o jen -  
n i — ośw iadczył K ow a lsk i — 
m ylą  się jednak w  swoich o b li­
czeniach. N ié  zdają on i sobie 
sprawy, ja k  silne jest wśród na 
rodów  pragnien ie pokoju.

„C iężką w a lkę  toczą w  za­
chodnich Niemczech nasi tow a­
rzysze z V V N  —  s tw ie rd z ił m ów 
ca. W alka ta toczy się przeciw  
ko odradzaniu się h itle ryzm u, 
przeciwko re m ilita ry z a c ji i  p la ­
now i Schumana. W alka ta  w y  
raźnie wskazuje, że naród n ie ­
m iecki nie ma na jm nie jsze j o- 
choty stać się ponownie mięsem 
a rm a tn im “ .

Z ko le i zabrał głos prezes 
F IA P P  —  p łk . Manhes. Jego 
przem ówienie, w  k tó rym  nawo­
ły w a ł do przeciwstaw ienia się 
p lanom  podpalaczy w ojennych, 
spotkało się z gorącym  p rz y ję ­
ciem słuchaczy. O wacjom  na 
cześć mówcy, na cześć p rzy jaź ­
n i niem iecko -  francusk ie j oraz 
poko ju  nie było  końca.

Jeszcze jedno wysiedlen ie 
z z iem i francusk ie j i  jeszcze 
jedna z licznych, haniebnych 
kom p rom ita c ji dzisiejszych rząd 
ców F ranc ji.

Noc z 6 na 7 września p rzy ­
pom inała na teren ie F ra n c ji 
ponure dn i czasów okupacji 
h itle ro w sk ie j. Rząd Plevena, 
Q ueuille 'a i  Mocha, stosując 
m etody gestapo, u rządził ha ­
niebne łapank i na działaczy 
dem okratycznych lu b  osoby 
„podejrzane“  o poglądy demo­
kratyczne. O fia rą  te rro ru  prze­
c iw ko  cudzoziem com -dem okra- 
tom  padło k ilkase t osób, Wśród 
nich ludzie  różnych narodowo­
ści, a w ięc em igranci po lityczn i 
— Hiszpanie, k tó rzy  tak  ch lu ­
bnie zapisali się w  dziejach 
w a lk  z satrapą Franco o w o l­
ność swego narodu, R um uni, 
W łosi, Rosjanie, W ęgrzy, G re­
cy, Czesi, N iem cy i  Polacy.

K im  są aresztowani i w y ­
siedleni z F ranc ji?

Większość z n ich w  ponurych 
la tach okupac ji h itle ro w sk ie j 
k rw ią  przyp ieczętowała swą 
przy jaźń z ludem  francuskim . 
W ie lu  z n ich  o trzym ało  wyso­
k ie  odznaczenia za udz ia ł w  
walce z faszyzmem. Dziś de­
m okraci c i z ta k im  sa­
m ym  zapałem walczą z im ­
peria lizm em  am erykańskim , z* 
próbam i rozpętania nowej w o j­
ny św iatow ej. I  dlatego z roz­
kazu m ocodawców z W aszyng­
tonu zosta li przez ich usłużnych 
pachołków  —  Plevena i spółkę 
usunięci przemocą z z iem i fra n ­
cuskiej.

•S
A le  odda jm y głos w ysied lo­

nym  Polakom , k tó rzy  w  dn iu 
wczorajszym  p rz y b y li do k ra ju .

Zygm unt M olenda, rob o tn ik  
fa b ry k i chemicznej we F ra n c ji 
po łudniow ej, należy do tych, 
k tó rzy  odznaczeni zosta li za 
udzia ł w  walce z h itleryzm em .

— P rzyb y li — opowiada M o­
lenda —  7 w rześnia o godzinie 
4 rano. P rzyjecha ło 10 po­
lic ja n tó w  i  ta jn ia k ó w  z k o m i­
sarzem na czele. Dom został 
otoczony. Bez okazania nakazu 
re w iz ji poprzew raca li wszystko 
w  m ieszkaniu. Szperali w  sien­
nikach, książkach. Żonie po­
w iedziano, że jadę na śledztwo. 
Zawieziono m nie  do kom isaria ­
tu  centralnego w  Valenciennes, 
gdzie po ponownym  przesłucha­
n iu  p r z y k u t o  m nie  do 
ściany.

I  tak  do czasu wysied len ia  — 
bez jedzenia- i  p ic ia  s ta ł M olen­
da w  kajdanach p rz y k u ty  do 
ściany. W  m ieszkaniu jego nic 
nie znaleziono, an i poszukiwa 
nej bron i, an i innych ja k ic h k o l­
w ie k  obciążających m a te ria ­
łów . M olenda od 26 la t zamiesza 
k a ł i  pracow ał we F ranc ji. 
Pozostaw ił tam  żonę z d w o j­
giem dzieci, z k tó ry m i nie po­
zwolono m u się pożegnać. N ie 
pozwolono m u rów nież zabrać 
czegokolw iek ze sobą.

*
Do gó rn ika  L u d w ika  Lisa, pra 

cującego od 27 la t w  Pas de Ca­
la is wpadło o godzinie 5 rano 
rów nież 10 po lic jan tów .

— Po re w iz ji —  opowiada — 
ściągnięto m nie w  b ie liżn ie  do 
samochodu. Próbowałem  śpie­
wać „Jeszcze Polska nie zginę­
ła “  i  „M iędzynarodów kę“ . W ów ­
czas kom isarz i  po lic janc i rz u c i­
l i  się na mnie. Z a tk a li m i usta.

Delegaci młodzieży włoskiej opowiadają 
o walce o pokój we Włoszech

„Wasza młodzież — to nowe, szczęśliwe pokolenie, two­
rzące w warunkach władzy ludowej nowe, lepsze życie. 
Jesteśmy szczęśliwi, że mieliśmy okazję zapoznać się z pracą  
młodzieży całego narodu polskiego nad budową podstaw 
socjalizmu w Polsce.“

T y m i słowam i o k re ś lili swe 
w rażenia członkow ie 14-osobo- 
w e j de legacji m łodzieży w ło ­
sk ie j, k tó ra  p rzyby ła  do P o lsk i 
na zaproszenie ZM P. 10 przed- 

T rum an zamierza wysłać teraz I s taw ic ie li należy do Federacji 
do T r iz o n ii“ . Przed n iem ieck i- M łodzieży Kom unistycznej, czwo

W  samochodzie zakuto m nie w  
ka jdany.

W  czasie re w iz ji u  L isa  zna­
leziono „m a te ria ł obciążający“  
...k ilka  książeczek Reym onta i  
Prusa, k tó re  pospiesznie skon­
fiskowano....

&
G dy w  pociągu rozm aw iam y 

z gó rn ik iem  z.Lens, Bolesławem 
G uzik iem , leży on nieruchom o 
w  wagonie syp ia lnym . U leg ł 
ciężkiem u w ypadkow i w  czasie 
pracy i  n ie  może ruszyć nogą.

— W yniesiono m nie — opo­
w iada — w prost z łóżka do w o­
zu po licyjnego. Pokazałem świa 
dectwo lekarza francuskiego, że 
m am  trz y  tygodnie leżeć w  łóż­
ku. N ic nie pomogło. Pozosta­
w iłe m  we F ra n c ji zrozpaczoną 
72-le tn ią matkę.

— A  za co Was wysiedlono? 
— pytam y.

— Uczestniczyłem  w  akc ji 
zb iórkow ej na rzecz s tra jk u ją ­
cych gó rn ików  kop a ln i Auchel. 
W idziano m nie wśród uczestni­
ków  w ie lk ie j 30-tysięcznej m a­
n ife s tac ji ku  czci dzielnych 
gó rn ików  z Auchel, w  k tó ­
re j p ro le ta ria t po lsk i we 
F ra n c ji, ja k  i w  innych  a k ­
cjach uczestniczył i  uczestni­
czy so lidarn ie  z w alczącym i to ­
warzyszam i francusk im i. Na 
m an ifes tac ji te j, w b rew  kno ­
w aniom  Plevena i jego zauszni­
ków , m ie liśm y liczne dowody 
sym pa tii lu du  francuskiego. 
Wznoszono entuzjastycznie pod 
chw ytyw ane o k rzyk i „V iv e  la 
Pologne P opu la ire !“

—  Pracą swoją wzbogaciliś­
cie F ranc ję  —  w trącam y.

— Czy dzisiejszym  władcom  
F ra n c ji zależy na dobrobycie 
ich k ra ju ?  Zaprzedają go i  tak  
A m erykanom  — stw ierdza G u­
zik.

*
P racow n ikow i naukowem u 

francuskiego M in is te rs tw a  O- 
św ia ty, S tefanow i S tre lcynow i 
którego praca naukowa ma w  
na jb liższym  czasie ukazać się 
We F ra n c ji nakładem  tegoż m i 
n isterstw a, po aresztowaniu nie 
pozwolono zabrać czegokolw iek 
ze sobą. Jemu, ja k  i  w ie lu  in ­
nym , przedstaw iono nakaz re w i 
z ji podpisany przez m in is tra  
spraw  w ew nętrznych Queuille 'a. 
W szystkie nakazy b y ły  w ys ta ­
w ione dnia 5-go. Strelcyna, k tó  
ry  rna wysokie odznaczenia za 
Udział w  Ruchu O poru, podob­
nie  nam aw iano ja k  pozosta­
łych  aresztowanych do w y jazdu  
do A lgeru . Tłumaczono, że nie 
ma po co jechać za „żelazną kur­
tynę “ . O drzucił, podobnie ja k  
wszyscy wysied len i, te niecne 
propozycje.

—  W  samym ty lk o  Paryżu — 
opow iada St. S tre lcyn  —  aresz­
towano te j nocy 40 osób, w  tym  
6 Polaków. Przewieziono nas do 
gmachu M in is te rs tw a  Spraw 
W ewnętrznych. Od godz. 5 rano 
we czw artek do soboty do godz 
11 w ieczór większość z w ys ied l o 
nycft nie o trzym ała  n ic do je ­
dzenia. T ransporty  jecha ły przez 
te ry to r iu m  F ra n c ji przeważnie 
nocą, w  zam knię tych szczelnie 
autach po licy jnych , otoczonych 
uzbrojoną, zm otoryzowaną p o li­
cją. Ńa każdego z wysiedlonych 
przypadał jeden p o lic jan t z au­
tom atem . Przewieziono nas no­
cą, w  zam knię tych autach, gdyż 
PÎeven zna nastro je  francuskich  
mas pracujących i  obaw ia ł się 
dem onstracji antyrządowych. 
M ost graniczny w ysiedleńcy

p rzeby li śpiewając „MarsyW 
kę"' i  „M iędzynarodówkę". 
darm ów  francuskich , którzy 
eskortow ali, A m erykan ie  usn» 
nie przepuścili przez okupoWj* 
przez n ich  te reny niemiec* 
P ierw szy posiłek od trzech
otrzym aliśm y na teren ie Nie1® 
ck ie j R e pu b lik i Demokraty, 
nej, gdzie w ładze i  ludność w  
sk liw ie  zaopiekowały się «al 
okazując nam  w ie le  sympa? 
Na teren ie N iem iec zatrzy«1 
się w yw iez ien i z nam i obywa 
le  innych  narodowości. 1| 

—  Większość wysiedlony 
—  kończy St. S tre lcyn , 
b y l i działacze rozw iązanych P . 
skich organ izacji wychodźczy 
lub  ludzie, k tó rzy  uczestni® 
l i  w  a k c ji zbierania podPlS° 
pod Ape lem  Sztokholmska» 
wśród swoich rodaków  albo_ 
należeli do francusk ich  to fj 
rzystw  p rzy jaźn i z ZSRR. o  
np. Rosjanie, N iem cy, Rumu 

inn i. f
Przed potężnym  słowem »£, 

k ó j“ , k tó ry  ta k  szeroko i.
nośnie rozlega się po śWier;( 
drżą Pleveny, Q ueu ille ‘e, M0“ . 
i  ich  am erykańscy mocodaw«

Za akcję zbierania podp i^ 
pod Apelem  Sztokholm skim  *  
siedlony rów nież został 28-le, 
b. gó rn ik  Tadeusz DziergoW’’ 
z Lens. W ró c ił on z h i tłem, 
skich obozów koncentracyjny 

Doznał gorynjako  inw a lida , uoznat 
i  u d ręk i obozów faszystowskj 
odczuł d o tk liw ie  sk u tk i Wfflł 
P rzyrzek ł zebrać 5.000 podp1» i 
—  zebrał ich 6.000. P o d p isy^  
apel poko ju  górn icy pols®, 
francuscy, podp isyw a li P°‘ ' 
i  Francuzi.

—  P rzy re w iz ji — opoW>9< 
Dziergow ski — znaleziono - 
m nie lis ty  z 1.150 podp isam i^ 
m isarz i  po lic janc i z wści®\,| 
ścią rz u c ili się na lis ty  i  p°a 
je  na drobne kaw ałk i...

&  ■ -OfM
W śród wysied lonych z 

c ji są nie ty lk o  pojedyncze ° 
by, ale całe rodziny. Los ’o  
spotkał b. gó rn ika  W awr® . 
Bobko i  jego syna 25-letn> . 
B ron is ław a, 50-letniego Z y g ^ j
ta Jankowskiego i  jego
H enryka, którego żonę w  z 
ku  z połogiem pozostaw iono'
szcze na parę dn i we Franci1' ^

— Za co was wysiedlono- 
pytam y W awrzyna Bobko. .

— Za to —  odpowiada, ze 
roku  ub ieg łym  pozwoliłem  11 t 
mu synow i odwiedzić nasffl 
k rew nych  w  Polsce...

Mnożą się opow iadania o *  
rorze i  represjach wobec cufl̂  
żiemców we F ranc ji, opoWi|® 
ją  w ysied len i o ponurych c*1 , 
lach, ale oto pociąg zbliża s iv  
W arszawy. Serca wszystkie*1!  
pe łn ia  radość. . «

Na zapełnionym  po brzeg1, 
ron ię dworca warszawski 
wśród .lasu sztandarów, czeri „  
n i flag, rozlegają .sie O H»
liczn ie  zebranych de legacy ' ,
polskiego: „N iech ży ją !' i
„N iech ży ją !“  f l

P ow itan ie  na dworcu p r ^  
n ia  się w  w ie lką  m a n ife s ty  
sym patii, p rzy jaźn i dla boh» j 
skich mas pracujących F & 'j  
d la Francuskie j P a rtii Kom e
stycznej i  je j przywódcy 
za, w  dem onstrację n ie * -^ ,n ie n a ^ .
do im peria lis tów
skich i  ich francuskich  Pf (j.
ków.

Robotnicy przemysłu metalowego 
domagają się zmiany norm pracy

(f) Z żądaniem zmiany dotychczasowych norm pracy wy- [ CZyka°SpoZdokłtdnyiir’zbad̂ ;

m i hand larzam i b ron i o tw ie ra ­
ją  się bowiem  „nowe i w ie lk ie  
pe rspektyw y“ . M. P.

Marshall ministrem 
«brony USA 

na miejsce Johnsona
(a) W ASZYN G TO N. (PAP.) 

Prezydent T rum an p rz y ją ł d y ­
m is ję  dotychczasowego m in is tra  
obrony USA Johnsona oraz m ia ­
now a ł na jefeo m iejsce generała 
M arshalla . M arsha ll obejm ie 
swe nowe fun kc je  19 b. m.

Sekretarz prezydenta Ross o- 
św iadczył na kon fe renc ji praso­
w e j, że nom inacja M arsha lla  w y  
magać będzie specjalnej uchwa­
ły  Kongresu, gdyż w  m yśl obo­
w iązującego w  Stanach Z jedno­
czonych ustawodawstwa m in i­
strem  obrony może być ty lk o  
osoba cyw ilna .

ro — do Młodzieżowego Ruchu 
P a rt ii Socjalistycznej.

Delegacja przebyw ała w  P o l­
sce 24 dn i, z czego ponad po­
łowę w  G iżycku nad jez io ram i 
m azursk im i. W ycieczka zw ie­
dziła  następnie Gdańsk, Szcze­
cin, B ia łys tok  i  Warszawę.

Na delegatach w łoskich  n a j­
większe wrażenie z rob iły  m oż li­
wości na uk i i  rozw oju  m łodzie­
ży w  Polsce Ludow ej.

5 milionów podpisów 
pod apelem sztokholmskim

Delegaci opow iadają następ­
nie o walce m łodzieży postępo­
w e j W łoch o pokój, przeciwko 
am erykan izacji k ra ju .

„Z  16 m ilionów  podpisów pod 
apelem sztokholm skim  — m ów i 
k ie ro w n ik  delegacji tow . L iv io  
M arguate — 5 m ilionów  zebra­
ła m łodzież.“

„G dy do W łoch p rzy jecha ł 
M r. Jacob, szef am erykańskie j

m is ji M A P  (program  pomocy 
w o jskow e j USA) — m ów i dale j 
tow. M arguate — pokazaliśm y 
mu, że pragniem y pokoju, a nie 
w o jny. W  Rzymie, T uryn ie , Ge­
nui, W enecji, Neapolu i M ed io­
lan ie  odbyły  się w ie lk ie  demon­
stracje m łodzieży przed konsu­
la ta m i am erykańskim i.

W  Genui i  W enecji urzędnicy 
konsulatów  U SA zobaczyli 
z przerażeniem, że na ich bu ­
dynkach pow iew a ją  fla g i poko­
ju , zawieszone tam  przez na­
szych towarzyszy.“

„Precz z lokajami 
kata Franco“

W  czasie tzw. „R oku Św ięte­
go“  — ciągnie tow. M arguate — 
przy jecha ł frank is to w sk i m in i­
ster spraw zagranicznych M a r­
t in  A rta jo . Jakież by ło  jego zdu 
mienie, gdy na budynku  amba­
sady frank is to w sk ie j u jrza ł o l­
brzym ie napisy: „Precz z loka­
ja m i kata Franco.“

„Nasza w a lka  przeciwko ame 
rykan iza c ji W łoch — m ów i tow. 
d i Francesco — toczy się ^rów­
nież w dziedzinie k u ltu ry . W a l­
czymy z am erykańską pseudo-

k u ltu rą  przede w szystk im  przez 
rozpowszechnianie naszej w ła ­
snej, dem okratycznej prasy i  
dem okratycznej lite ra tu ry .

Młodzieżowa 
Olimpiada Kultury

„W  celu wydobycia drzem ią­
cych w m łodzieży robotniczej i 
chłopskie j ta lentów , organ izu je­
m y co dwa la ta „M łodzieżową 
O lim piadę K u ltu ry “ . Rozdziela­
m y nagrody we w szystkich dzie 
dżinach twórczości artystycznej. 
Już obecnie o trzym u jem y tys ią ­
ce obrazów, w ierszy, u tw orów  
muzycznych, opowiadań, nowel, 
nawet rzeźb. O lim piada cieszy 
się o lb rzym ią  popularnością i 
jest jedną z na jbardz ie j skutecz­
nych fo rm  w a lk i przeciwko „k u l 
turze“  Dzikiego Zachodu, ban­
dytyzm u i  g w a łtu “  — kończy 
tow. d i Francesco.

*
W łoskich gości spotkała przy 

obiedzie m ila  niespodzianka. W  
sali Gospody Ludow ej „B r is to l“ 
w ys tąp ił przed delegacją zespół 
dzieci z Rawicza.

Dzieci, ubrane w stylizowane 
stro je  ludowe, odtańczyły i  od­
śpiewały „K ra k o w ia k a “ , taniec 
pt. „R yb ak“ oraz groteskę „M a ­
ciuś“ . O k rzyk i „b is “  pow tarza­
ne w ie lo k ro tn ie  św iadczyły, ja k  
bardzo podobały się występy 
gościom w łoskim , (bz)

Przemówienie 
delegata radzieckiego

N iezm iernie gorąco i  serdecz­
nie pow itany został następny 
mówca, przedstaw icie l delegacji 
radzieckie j Czikalenko. M ówca 
s tw ie rdz ił, że naród radziecki, 
k tó ry  odegrał decydującą ro lę  w  
obaleniu faszyzmu, obecnie stoi 
na czele’obozu pokoju, w ystępu­
je  przeciwko planom  anglo - 
am erykańskich im peria lis tów , 
zm ierzającym  do wciągnięcia 
św iata w  otch łań nowej aw an­
tu ry  wo jenne j. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  S talina — pow iedzia ł Czi­
kalenko — wspólna w a lka  św ia­
towego fro n tu  poko ju  zakończy 
się zwycięstwem.

Następnie przem aw ia li: dele­
gat zachodnich Niemiec, dele­
gat W łoch oraz im ien iem  V V N — 
Franz Dahlem.

Na zakończenie dem onstracji 
jednogłośnie p rzy ję to  rezolucję, 
k tó ra  p ię tnu jąc agresywną w o j­
nę w  K ore i, w zyw a do spa ra li­
żowania w ys iłkó w  im p e ria li­
stów, dążących do rozniecenia 
w o jn y  św iatowej.

„Sabotujc ie i  un ie m oż liw ia j­
cie wszelkie transp orty  bron i! 
O dm aw ia jc ie  ja k ie jk o lw ie k  
współpracy przy am erykańskich 
przygotowanaich wojennych! 
Niech żyje po kó j!“  — ty m i ha ­
słam i kończy się rezolucja.

stępuje coraz więcej robotników przemysłu metalowego. Do 
magają się oni przejścia na .nowy, sprawiedliwy system nor­
mowania pracy, opracowany według ścisłych kalkulacji tech­
nicznych.

„Dotychczasowe norm y — 
ośw iadczył na zebraniu oddzia­
łu  mechanicznego i  od lew n i Za­
k ładów  B udow y Urządzeń Tech 
nicznych N r 7 w  Zaw ie rc iu  ko­
w al, S tan is ław  Paluch — są 
przestarzałe i  n ie  odpowiadają 
dzisiejszej technice p ro d u k tji.

Dokonaliśm y w ie lu  usprawnień, 
n ieustannie udoskonalamy meto 
dy p ro du kc ji, a no rm y pozosta­
ły  tak ie  same ja k  daw n ie j.“  

(Kor. wł.). W Łódzkich Z ak ła ­
dach Przem ysłu Metalowego ro ­
bo tn icy  p rzys tąp ili do re w iz ji 
norm .

Wychodźcy polscy dziękują 
rządowi RP za akcję kolonii letnich

(d) G ENEW A (PAP). Z P a ry ­
ża donoszą, że w' Le Quesnoy 
(Nord) odbyła się uroczystość w  
zw iązku z zakończeniem akc ji 
ko lon ii le tn ich  dla dzieci w y  - 
chodźstwa polskiego z okręgu 
N ord  i Pas de Calais. W uroczy 
stości, k tó ra  zgrom adziła b lisko 
3.000 osób, w z ią ł udzia ł przed­
staw icie l ambasady RP, konsul 
generalny RP z L ille , M artyno  
w icz oraz w ie lu  działaczy de­
m okratycznych.

Zebrani uch w a lili jednom yśl­
n ie  rezolucję;

„W yrażam y serdeczne podzię­

kow anie rządow i polskiem u za 
pomoc i opiekę udzieloną na­
szym dzieciom spędzającym wa 
kacje tak  w  k ra ju , ja k  i we Frań 
cji.

W ychodźstwo nadal będzie dą 
żyć do wzm ocnienia łączności z 
k ra jem  i żadne szykany i prze­
śladowania ze strony w ładz fran  
cuskich n ie  zdoła ją tych  więzów 
osłabić. Zebrani pro testu ją  prze 
c iw  bezprawnym  wysiedleniom  
obyw a te li polskich, k tó rzy  wraz 
ż narodem  francusk im  w a lczy li 
przeciwko okupantom  h itle ro w ­
skim  o wolność F ra n c ji“ .

Ze sportu

Sukces wozów „Star 211'’ 
w Międzynarodowym Raidzi- 

samochodów ciężarowych

Dalszy krok na drodze 
mil kary za cji 

gospodarki USA
W ASZYNG TO N (PAP). P re­

zydent T rum an ogłosił szereg 
rozporządzeń wykonawczych do 
ustawy o k o n tro li gospodarki 
Stanów Zjednoczonych.

Rozporządzenia te da ją  k ilk u  
m in is trom  szerokie pełnomoc­
n ic tw a w  dziedzinie k o n tro li nad 
rozdziałem  surowców i wyrobów  
deficytow ych oraz w dziedzinie 
m ob ilizac ji gospodarki dla ce­
lów  wojennych.

(f) We wtorek odbyta się ostat­
nia próba w ramach Międzynarodo 
wego Raidu Techntezno-Doświadczal 
czalnego Samochodów Ciężarowych. 
Była nią próba zużycia paliwa, na 
dystansie 100 km. Odbył sic rów­
nież przegląd techniczny wozów, 
który także był punktowany. vV 
próbie zużycia paliwa najlepsze wy 
niki w swych kategoriach uzyskali: 

kat. I: Rubes — Ułman CSR „Pra 
ga“ — 34,73 1; kat. I I : Socha — Ję 
draszko „Star 20“ — 21,27 1; w kat. 
I I  A: Felvinci — Szerenyi „Csepel“ 
— 20,90 1; kat. I I I ;  Uridil — Vagner 
„Skoda“ — 12,74 1.

Jazdę okrężną przebyli wszyscy 
uczestnicy bez punktów karnych. 
Po podsumowaniu wyników wszyst 
kich prób, ostateczna punktacja 
przedstawia się następująco: 

kat. I: „Praga“ — 1) Tuma — Ne 
jedly — 303,20 pkt 2) Dosly — Ul- 
man — 303,20 pkt. 3) Rubes — Ul- 
man — 315,93 pkt.;

k a t. I I :  za ło g i p o ls k ie  na „S ta i 
20“ , w ę g ie rs k ie  na „C sepe l 350“  — 
1) K w a ś n ie w s k i — R ip p e r  — 284,39 
p k t. 2) R y c h te r  — R epota  — 287,91 
p k t. 3) Socha — Ję d ra szko  — 301,13 
p k t. 4) J a b ło ń s k i — S o b iń s k i — 
303,03 p k t. 5) B ą k o w s k i — P ią tk o w ­
s k i — 304,40 p k t.  8) P io n n ie r  —  
P io tro w s k i — 316,25 p k t.  7) N a g y  — 
V eg laz  — 317,35 p k t. 8) B a ra n y ! — 
K oos is  — 318,11 p k t.  9) G esz li — 
U jla k i  — 328,27 p k t . ;

k a t. I I A :  „C s e p e l 350 D “  — 1) S ar- 
r a r i  — G o lonese r — 301,05 p k t. 2) 
F e lv in c i — S z e re n y i — 301,47 p k t. 
3) B o d og h  — V is n y e i — 309,57 p k t . ;

k a t. I I I ;  „S k o d a “  — I )  B a rc a l — 
R u z ic k a  — 287,40 p k t. 2) U r d i l  — 
V a g n e r — 290,80 p k t. 3) R am bousek 
— P e tra se k  — 296,69 p k t.

T a k  w ię c  m a szyn y  p o ls k ie  „S ta r  
20“ , z p o ls k im i za ło g a m i o d n io s ły  
zdecyd o w an e  z w y c ię s tw o  nad  ja d ą ­
c y m i w  te j sam ej k a te g o r i i  W ę g ra ­
m i na  „C s e p la c h “ .

osiągniętych na poszczego^j 
stanowiskach roboczych 
ków  pracy, wypow iedzią10 
za koniecznością wprowao* : 
w  na jb liższym  czasie no s 
norm  pracy. a

T akie  samo stanowisko 
również robotn icy  Zakłado J 
dowy Urządzeń Przemysłowi 
N r 2 w  Łodzi i fa b ry k i ma 
ro ln iczych „ K r a j“  w  K u tn 1®^ 

V 1)0
W  Zakładach Budowy 

i Maszyn N r 7 w  Krakoy- .( 
żądaniem zrew idow ania st» j 
norm  pracy w ys tąp ił PtZa J  
n ik  pracy Z. S tarzak — 
brygady rem ontow ej, w  j  
o tw a rtym  do załogi 
wskazał na konieczność zlty  
dotychczas stosowanych W 
zakładach norm, k tóre h®Ł- 
rozw ój p ro du kc ji i PrZ3j | ( 
w ie lk ie  s tra ty  gospodarce 
dowej. J

Z podobnym żądaniem w y  
p ili robotn icy F ab ryk i S' > 
łów  Kole jow ych , zaK*8J  
„A r t ig ra f “ , Zakładów  W f  t 
czych Sprzętu Telekom unik8 
nego i in.

Księża -patrioci 
potępiają agresji 

USA na Korei
(f) Księża pa trioc i — czł0̂ - 

w ie Zw iązku B o jow n ików  0 ^ 
ność i  Dem okrację okręgu ^ i 
znańskiego zebrani na j 
kon fe ren c ji 1 wojewódzki®  f  
c h w a lili rezolucję, w  któr® 1 
tęp ia ją  agresję im peria lis t0 
m erykańskich w  Kore i.

USA zwiększaj# 
swe kontyngenty,

,1'wojskowe w Europ
(f) W ASZYN G TO N 

Prezydent T rum an podał 0^  
nie do wiadomości, że z0* J  
dz ił decyzję o „znacznym ^  
szeniu liczebności ame” j  
skich s ił zbro jnych w  £u 
zachodniej“ .
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258 miln. zł otrzymali robotnicy 
na budowę domków 

jednorodzinnych
(f) W bieżącym roku  w ie lu  ro ­

botn ików  i  pracow ników  um y­
słowych skorzystało z wysokich 
kredytów  przyznanych przez 
K om ite t Ekonomiczny Rady M i­
n is tró w  na budownictw o i re ­
m onty indyw idua lnych domków.

W arunk i na jak ich  udzielane 
są pożyczki są bardzo dogodne, 
gdyż pożyczający nie płacą żad­
nych procentów, a spłatę roz­
k łada się na okres od 10 do 20 
lat.

Dotychczas wszystkie Okręgo­
we Rady Zw. Zaw. rozprowadzi

ły  już  między robotn ików  i  p ra ­
cow ników  um ysłowych 258 m iln . 
zł. Spośród osób, k tóre skorzy­
sta ły z tych kredytów , 70 proc. 
stanowią robotnicy. P ierwszeń­
stwo w przyznawaniu pożyczek 
mają przodownicy i rac jona liza­
torzy pracy oraz robotn icy i 
pracownicy posiadający liczne 
rodziny.

Lubelska Okręgowa Rada 
Zw iązków Zawodowych rozpro­
wadziła już  m iędzy 39 członków 
z w. zaw. k red y t w wysokości 
10 m iln . zł.

Wv bór zarządu 
zrzeszenia „Caritas”

(f) W dniu 12 bm. odbyło się 
zebranie organizacyjne zrze­
szenia „C aritas“ .

Zebranie m ia ło  na celu w y ­
bór władz, zgodnie z nowym  sta 
tu tem  zrzeszenia. W ładze te 
prze jm ą wszystkie agendy zrze­
szenia.

W  obradach wzięło udzia ł ok. 
200 księży i  działaczy ka to lic ­
k ich  — reprezentantów zarzą­
dów diecezjalnych „C a ritas “ 
z całego k ra ju . '

Po zagajeniu i  wyborze prezy 
d ium  zebrani w ys łucha li spra­
wozdania z działalności dotych­
czasowego zarządu „C aritas“ .

Zebrani u c h w a lili następnie 
jednom yśln ie deklarację zjazdu, 
w  k tó re j m. in. czytam y:

„Zrzeszenie ka to likó w  „C a ri­
tas“  w  oparciu o now y statut za 
tw ie rdzony ju ż  przez władze na­
szego Państwa, rozpoczyna dziś 
norm alną działalność, zgodnie 
z zasadami usta lonym i w h is to­
rycznym  porozum ieniu zaw ar­
tym  w  Polsce m iędzy K a to lic ­
k im  Kościołem i Ludow ym  Pań­
stwem.

Całe Państwo Ludowe i  na­
ród po lski prowadzi dziś w a lkę

o pokój. Zrzeszenie ka to lików  
„C a ritas “  musi w  te j walce 
wziąć czynny udzia ł“ .

Po przerw ie delegaci dokonali 
zgodnie ze statutem  w yboru  za­
rządu i kom is ji rew izy jne j Zrze­
szenia.

Do zarządu Zrzeszenia weszli: 
ks. A n ton i Lem party , ks. Sta­
n is ław  Skórski, ks. Kroczek, ks. 
A n ton i Lorenz, ks. Pasternak, 
ks. p ro w in c ja ł Bonifacy Woźny, 
ks. W eryński, ks. Imielski, ks. 
S liw akow ski, ks. Nowak, ks. Dy 
k ie r, ks. Szynawa, ks. W ileński, 
poseł F rankow ski, d r Hagm ajer, 
red. M icew ski, pro f. Halban, 
Tuczewska, Ż ukrow sk i, prof. 
Szwarcenberg-Czerny i  d r  A le k ­
sander Rogalski. Zastępcami 
członków zarządu w ybrano — 
ks. Zalewskiego, ks. Czerniejew 
skiego, ks. P ilipow skiego oraz: 
Szczawińskiego, Niżyńskiego, 
G łow nię i  Wysockiego. Do ko ­
m is ji rew izy jn e j weszli: ks. O w ­
czarek, ks. Rożek, ks. Borysie- 
wicz, ks. Jucha, ks. Górecki, po­
seł Sadłowski, Seweryn D olań- 
ski, pro f. W o jtkow sk i, Z ien ta - 
rów na i  Zembaty.

Upow§zechnienie metody 
spawalnictwa zamiast systemu 

nitowania
(f) D la rea lizac ji zadań P lanu 

6-letniego, k tó ry  w  1955 r. za­
k łada podwyższenie wartości pro 
d u k c ji przem ysłowej o 158 proc. 
w  stosunku do roku  bieżącego, 
konieczna jest ja k  na jda le j po­
sunięta oszczędność w  zużyciu 
surowców i  zwiększenie w y d a j­
ności przez skrócenie czasu i  u - 
nowocześnienie metod pracy. W 
zw iązku z tym , w  większości w y 
padków, gdzie dotychczas w  pro 
d u kc ji czy budow nic tw ie  stoso­
w any b y ł system n itow an ia  u -  
chwała Prezyd ium  Rządu w p ro ­
wadza system spawania : m eta­
li. W  konsekw encji przyniesie 
to około 20 proc. dodatkowych 
ilości m ateria łów  stalowych i 
duże u ła tw ien ie  w  pracy robot­
nika.

Spawanie m eta li stosowane 
ma być obecnie przede wszyst­
k im  przy w ykonyw an iu  wszel­
k ich  robót w  zakresie konstruk 
c ji szkieletowych, mostowych i 
maszynowych, przy  budowie 
rurociągów , zb iorn ików , ko - 
t łó w  parow ych i  innych urzą - 

'dzeń przemysłowych, kom un i­
kacyjnych i, transportow ych za­
równo lądowych ja k  i p ływ a ją  - 
cych.

W prowadzając w  ja k  najszer­
szym zakresie spaw aln ictw o do 
produkc ji, będzie się dążyć do 
unowocześnienia te j m etody 
przez zastosowanie najnowszych 
zdobyczy naukowych i doświad 
czeń w  te j dziedzinie w  oparciu 
o wzory Zw iązku Radzieckiego.

W celu ja k  najszerszego upo­
wszechnienia tych metod u tw o ­
rzone będą p rzy m in isterstw ach 
specjalne re fe ra ty  spawalnicze, 
a w  instytu tach naukowo -  ba­
dawczych rozw in ię ta  zostanie 
szeroka akcja zmierzająca do 
dalszego doskonalenia metod i 
postępu technicznego w  spawal­
n ictw ie.

Opracowany zostanie plan, 
k tó ry  zapewni zakładom p rz e ­
m ysłow ym  odpowiednie ilości 
m ateria łów  i sprzętu spaw a ln i­
czego, zaś w  okresie P lanu 6- 
letniego rozbudowany zostanie 
specjalny przem ysł d la  zaspoko­
jen ia  potrzeb spawalnictwa.

Na wyższych uczelniach pow ­
staną katedry, poświęcone nau­
ce o spawaniu. Zorganizowane 
zostaną kursy spawaczy przyu - 
czonych, nauczycieli spawalnic­
twa i in s tru k to rów  oraz re fe  - 
ren tów  spawalnictwa.

Pierwsza w Polsce Filharmonia
Górnicza

(f) W Zabrzu powstała ostat­
nio pierwsza w  Polsce F ilh a r­
monia Górnicza. F ilha rm on ia  ta 
P  o. „G ó rn ik “  powstała z połą- 

zenia dwóch czołowych zespo- 
fow kopalnianych t. j. o rk ies try  
Zachód“ '  Wschód“  i „Zabrze -

Du ie '1j! rm 0nia "G ó rn ik “  wystę-

Zabrzu e0rIzaSdam £udynku wraz daje koncerty w

pobliskich kopalniach, hutach i 
fabrykach. Celem ja k  najszer­
szego umasowienia wśród szero­
k ich rzesz robotniczych dobrej 
m uzyki, wstęp na koncerty jest 
bezpłatny. W najb liższym  czasie 
powstanie w Zabrzu „T ow a rzy­
stwo P rzy jac ió ł, F ilh a rm o n ii“ , 
któ re  będzie finansowało dzia­
łalność nowej śląskiej placówki 
muzycznej. ,

Wycieczki postępowej młodzieży 
zagranicznej zwiedzają Polskę

Rw L 11 Wrześ,rl ia  b r- p rzybyła  do I 
„  Y S°szczy 45-osobowa w yc ie - I 
czka postępowej m łodzieży an- 1 
gielskiej- i holenderskie j, 
i-» ° . * w }« k e n iu  pom orskich za- 
v adow budowy maszyn i  zapo­
znaniu się z osiągnięciami na j- 
ePszej na Pomorzu młodzieżo­

wej brygady p rodukcy jne j — 
goście udali się do Państwowe­
go lic e u m  Pedagogicznego, ser­
decznie w ita n i przez młodzież 
szkolną.

M łodzież zagraniczna zw ie-

0

Śmiało i  szeroko stosować 
metalizację natryskową

Metalizacja natryskowa

dziła również spółdzielnię p ro­
dukcy jną  w  Dąbrówce S łup­
skiej. %

Powracająca z I I  M iędzyna­
rodowego Kongresu Studentów 
z Pragi delegacja postępowej 
m łodzieży Południowej A m ery­
k i zatrzym ała się w  Polsce. M ło  
dzi przedstaw icie le B razy lii, 
B o liw ii i U rugw a ju  zw iedzili 
K raków , Rzeszów oraz w z ię li 
udzia ł w obchodach dożynek w  
Lublin ie .

Nowy sposób produkcji wapna
<f) P racownik Pomorskich Za- 

c,.3 0VV Przem ysłu W apienni-
Kara°im B/ f g0*zczy  inż- Teodor 
cole .. ok°na ł usprawnienia
p ro c e s u ^» 0 03 °Prac°w an iu

technologicznego p ro­
dukc ji nowego rodzaju wapna, 
które  zastępuje dotychczas spro

T -  I -  Zw  UStrii "Wapno w ie ­deńskie . Wapno to było uży­
wane do czyszczenia, o d tłu ­
szczania i polerowania metali.

Produkowane obecnie według 
nowej metody v.apno zwane 
„wapnem  pom orskim “  posiada 
te same zalety i skład chemicz­
ny i całkow icie zastopuje im ­
portowane „wapno wifedeńskie“ !

Obecna produkcja wapna no­
wego typu całkow icie zaspokaja 
potrzeby naszego przemysłu.

Przy zwiększeniu produkc ji 
wapna pomorskiego istn ie je 
możliwość eksportowania go do 
innych kra jów .

Wystawa o 6-letnim planie rozwoju 
woj. lubelskiego

(f) Tysiączne rzesze chłopów, 
przyby łych z całej Polski na u - 
roczystości dożynkowe w L u b li­
nie z zaciekawieniem zwiedzały 
wystawę gospodarczą wsi woj. 
lubelskiego. Liczne plansze i w y 
kresy obrazowały osiągnięcia 
PGR, spółdzielni produkcyjnych 
oraz chłopów mgło i ś redn ioro l­
nych. Zw iedzający dow iadyw ali 
się z nich o wpaniałych perspe

ktyw ach  wojew ództw a w  Planie 
6-le tn im .

W Planie 6 -le tn im  Lubelszczy 
zna przekształci się z wojewódz­
twa rolniczego w  przem ysłowo- 
rolnicze. Powstanie tam  65 no­
wych zakładów przem ysłowych, 
przy czym liczba zatrudnionych 
robotn ików  wzrośnie w  tym  o- 
kresie 6 -k ro tn ie  w  porównaniu 
z r. 1949.

Plan 6-le tn i, to plan rew o lu ­
cy jnych przem ian w  naszej go­
spodarce narodowej, to w a lka
0 ja k  najszersze wprowadze­
nie i  wykorzystanie nowocze­
snych, udoskonalonych, n a jb a r­
dziej ekonomicznych metod te­
chn ik i w ytwarzania. Jedną z ta 
k ich specjalnie godnych upo­
wszechnienia metod jest meta­
lizacja natryskowa.

Zalety
metalizacji natryskowej
M etalizacja natryskow a pole­

ga na nakładan iu pow łok i meta 
low ej na powierzchnią różnorod 
nych m ateria łów . G łówną zale­
tą te j dziedziny technologicznej 
jest to, że pokrycia  m eta lizacyj­
ne w ykonu je  się przy pomocy 
lekkiego przyrządu, że niepo­
trzebne są skom plikowane i ko 
sztowne urządzenia.

Niezbędne urządzenia pomo­
cnicze są tak nieliczne, proste
1 tanie, a pow ierzchnia potrze­
bna do rozmieszczenia tych u- 
rządzeń jest ta k  nieznaczna, że 
utwbrzenie w arszta tu m etaliza­
cyjnego jest n ietrudne, nawet w  
m ałych zakładach.

Przenośność urządzeń do me­
ta liza c ji na tryskow e j pozwala 
bez trudności pokryw ać pow ło­
ką metalową konstrukc je  róż­
nej w ie lkości i  kszta łtu  od ra ­
zu, na m iejscu, w  k tó rym  się 
znajdują . W w ypadku koniecz­
ności można w ykonyw ać m eta­
lizac ję  oddzielnych dużych ze­
społów, nie uciekając się do ich 
rozb ió rk i.

Wszechstronne 
zastosowanie metody 

natryskowej
Metoda natryskowa pozwala 

nanosić w a rs tw y z dowolnego

lnż. Józef Łapiński
m etalu o tem peraturze top liw o 
ści do 3000 st. C, p rzy  czym nie 
wym aga ona nagrzewania na­
trysk iw a ne j pow ierzchni wyżej 
n iż 80 st. C. P rzy zachowaniu 
tych w arunków  odpada obawa 
miejscowego przegrzania części 
m etalizowanych, mogącego spo­
wodować powstanie wewnętrz­
nych naprężeń, zm ian s tru k tu ­
ra lnych  lu b  zmian właściwości 
mechanicznych.

M eta lizac ji na tryskow e j pod­
dawać można nie ty lk o  części 
ze s ta li i  m eta li kolorowych, 
lecz także z różnorodnych ma­
te ria łó w  n iem eta low ych: drze­
wa, szkła, porcelany, gipsu, tk a ­
nin, papieru i  innych. Grubość 
w a rs tw y m etalizowanej może 
wynosić, w  zależności od po­
trzeb, od 0,03 mm do 10 mm 
i  wyżej.

W ym ienione w łaściwości me­
ta liza c ji na tryskow e j świadczą 
o je j w y ją tkow e j un iw ersa lno­
ści użytkowania. Proces m eta­
liza c ji jest technologicznie p ro­
sty i  nadzwyczaj ła tw y  do, opa­
nowania.

O korzyściach stosowania me 
ta lizac ji na tryskow e j świadczy 
szerokie rozpowszechnienie te j 
m etody w  Zw iązku Radzieckim  
— w  k ra ju  przodującego postę­
pu technicznego. Znaczenie prze 
m yślowe m eta lizac ji na trysko­
w e j zostało docenione w  ZSRR 
ju ż  w  roku  1931 w  uchwale 
WSNCh (Wyższa Rada Gospo­
d a rk i Narodowej), k tó ra  nakre­
ś liła  p lany w prowadzenia i  roz­
w o ju  m eta lizac ji na tryskow e j w

różnorodnych dziedzinach te 
chn ik i.

Zastosowanie m eta lizac ji na­
tryskow e j p rzy ję ło  w  Zw iązku 
Radzieckim  masowe rozm iary w 
dziedzinie regeneracji zużytych 
części maszyn, ja k  w a ły, w rze­
ciona, tule je , łożyska prow adni 
cy itd .; p rzy naprawach n iektó­
rych usterek w  odlewach; przy 
ochranian iu przed korozją ; przy 
podwyższaniu ogniotrwałości sta 
l i  zwyczajnych; p rzy podwyż­
szaniu przewodnictwa cieplne­
go, jako środka pomocniczego 
do rozwiązania różnego rodza­
ju  zagadnień technicznych.

W  Polsce przedwrześniowej 
m etalizacja natryskowa nie  by­
ła stosowana w  szerszych roz­
miarach.

K ra je  kapitalistyczne nie sto­
sowały i nie stosują masowo 
m etody natryskowej, ponieważ 
regeneracja i przedłużanie życia 
maszyn nie leży w  interesie go­
spodarki kapita listycznej.

W  pierwszych latach Polski 
Ludow ej m etalizacja na trysko­
wa z trudem  zyskiwała prawa 
obywatelskie w  naszym prze­
myśle. Jako przykład niechęci 
do wprowadzenia m eta lizac ji na 
tryskow e j może posłużyć tu  sta­
nowisko, zajęte w  te j spraw ie 
przez dyrektora technicznego 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
M otoryzacyjnego tow. Junga. 
We wrześniu 1949 roku tow. 
Jung w  o fic ja ln ym  piśm ie do 
M in is ters tw a Przem ysłu Ciężkie 
go odżegnywał się od m etalizacji

na tryskowej, wskazując na nie- 
celowość stosowania te j metody.

Metoda natryskowa
już dziś daje poważne 

efekty
Przełom dokonał się dopiero 

po zarządzeniu PKPG  ż dnia 
30.1.1950 r. o wprowadzeniu i 
rozpowszechnieniu m eta lizacji 
natryskow ej w  naszym prze­
myśle.

Metodą natryskową zaczęto 
od te j pory posługiwać się w  
coraz szerszym zakresie i już 
dziś stw ierdzić można, ja k  po­
ważne daje ona efekty.

W przemyśle m otoryzacyjnym  
m etalizacja na tryskow a jest o- 
becnie masowo stosowana i ty ­
siące pojazdów ma, części rege­
nerowane tą w łaśnie metodą.

Na jednym  ty lk o  kurs ie  szko­
len ia  in s tru k to rów  przy zakła­
dzie m eta lizac ji na tryskow e j In  
s ty tu tu  M etaloznawstwa i  Ob­
rób k i kursanci w  czasie zajęć 
praktycznych zregenerowali zu­
żyte części samochodowe zagra­
nicznego pochodzenia na sumę 
przekraczającą 4 m ilion y  zł w 
dewizach.

Jednocześnie rozpoczęto pro­
dukcję apara tu ry i  m ateria łów , 
potrzebnych do m eta lizac ji na­
tryskow e j.

Zaczęło się też planowe szko­
lenie kad r m etalizatorów , k tó ­
rzy  opierając się na doświadczę 
niach radzieckich, wprowadzą i 
udoskonalą m etalizację n a try ­
skową w  naszych zakładach, 
przynosząc gospodarce narodo­
w e j w ie lom ilia rdow e oszczędno­
ści i przyśpieszając ty m  re a li­
zację P lanu 6-letniego.

Byłam  w radzieckich kołchozach
W czerwcu br. by łam  z w y ­

cieczką chłopów po lskich w 
Zw iązku Radzieckim . Jako cór­
ka m ałorolnego chłopa (ojciec 
m ój posiada 1,5 ha ziemi), od 
małego dziecka m usiałam  p ra ­
cować u bogaczy w ie jsk ich , k tó ­
rzy  m nie bezgranicznie w yzy­
sk iw a li, w ięc szczególnie byłam  
ciekawa, ja k  narody Zw iązku 
Radzieckiego z likw id o w a ły  k u ­
łaków  i  zbudowały na w s i so­
cja lizm .

Po zwiedzeniu M oskw y i  K i ­
jowa, k tó rych  piękno i ogrom 
oszołom iły m nie po prostu, po­
jecha liśm y na U kra inę  — do 
kołchozów — głównego celu 
naszej podróży.

Przyjeżdżam y do re jonu ca- 
rycyńskiego. Na rów nych, się­
gających aż do w idnokręgu po­
lach, fa lu ją  łany  pszenicy i ży­
ta, ku ku rydzy  i  słonecznika.

Przez pole ku ku rydzy  zwolna 
sunie tra k to r, ciągnący na raz 
11 piużków . Na szerokiej d re w ­
nianej ram ie siedzą kob ie ty 
i  k ie ru ją  p łużkam i. O dwracają 
w  stronę drogi, k tó rą  jedziem y, 
zakurzone, ale wesołe twarze 
w ita ją  nas szerokim  uśm ie­
chem.

T ak w  jedenaście, ja k  tu  je 
w idz im y, m ogłyby daw n ie j ręcz­
nie w yp leć na jw yże j 3 do 5' ha 
kuku rydzy. P rzy pomocy tra k ­
tora p ielą dziennie 45 ha. Nic 
dziwnego, że te o lbrzym ie  ob­
szary pól, k tó re  rozciągają się 
tu  przed nam i są zupełnie w o l­
ne od chwastów.

M im o w o li p rzypom inają m i 
się pola naszej- gromady, gdzie 
na zagonach, należących do p o ­
szczególnych gospodarstw, tak 
często m aki, kąko le i b ław a ty  
góru ją  nad żytem  czy pszenicą, 
a lebioda i rzepicha przerasta­
ją  okopowe.

Dobra uprawa — dobry 
plon

Jesteśmy na terenach ko łcho­
zu im. P iotrowskiego. T ow arzy­
szy nam jego przewodniczący 
i opowiada, że obecnie o trzym u­
je 55 k w in ta li 2 1 ha k u k u ry ­
dzy, a zbiory zbóż ja rych  w y ­
noszą przeciętnie 20 q docho­
dząc do 30 q.

A  daw nie j zbierano na jw yże j 
6—7 k w in ta li j. ha.

A le  bo też dawniej, za cza­
sów gospodarki indyw idua lne j, 
orano przeważnie drew n ianym i 
sochami i  nie pielęgnowano od­
pow iednio gleby. Teraz stosuje 
się orkę głęboką na 22— 25 cm,

Aniela Mariańska
co jest konieczne na tych  zie­
m iach, spalanych co roku  po­
suchą; w  dodatku stosuje się 
odpowiednie nawozy i dlatego 
wydajność g run tów  ta k  bardzo 
się podniosła.

Słoneczniki i kombajny
Nowością są dla  nas o lb rzy­

m ie pola słoneczników. D ow ia­
du jem y się, że słoneczniki tak 
samo ja k  zboże zbiera się tu  
kom bajnam i, k tó re  równocześnie 
koszą i młócą.

W ym łócone zboże ze specjal­
nych zb io rn ików  przy kom baj­
nach w ysypu je  się do samocho­
dów ciężarowych i  odwozi do 
spichrza, a słomę ustaw ia w  sto­
gi. N ie ma tu  stodół — nie są 
potrzebne. Gniazda nasienne 
słonecznika po wym łóceniu, k i ­
si się na paszę dla  byd ła  po 
zmieszaniu z inną zieleniną, a 
łodygam i — rozpala ją  tu  w  p ie­
cach. M ało bowiem  drzewa w  
ukra ińsk ich  stepach.

Kołchoz — milioner
Kołchoz im . Piotrowskiego 

posiada 2.766 ha ziemi, w  tym  
1577 ha ornej. Oprócz tego pro­
wadzi on gospodarkę hodowla­
ną, ogrodniczą, sadownictwo, 
pasieki. W  1949 r. kołchoz im. 
P io trowskiego uzyskał z całej 
gospodarki 1.024.896 ru b li czy­
stego dochodu.

W tym  kołchozie-m ilionerze
w  polu zatrudnionych jest t y l ­
ko 200 osób. Chociaż przestrze­
nie ogromne — nie potrzeba tu 
w ięcej rąk , bo pracę człowieka 
w  większości zastępują ma­
szyny.

S łuchając opowiadania prze­
wodniczącego kołchozu, dojeż­
dżamy do brygady trak to rśk ie j. 
K om ba jny ju ż  gotowe do żniw.

Własny motocykl z zarobku 
traktorzysty

Zapoznajemy się z ludźm i, a 
c i opow iadają nam  o w arun­
kach swej pracy i  bytu. T ra k ­
torzysta B utienko m ówi, że w 
ub. roku  w  czasie sezonu zaro­
b i ł 37 k w in ta li zboża, 2.500 ru ­
b li, 5 k w in ta li jab łek, poza tym  
ja rzyny, m iód, itd . Za zarobione 
w  ow ym  czasie pieniądze k u p ił 
sobie m. in. m otocykl, za 1.900 
ru b li.

In n y  traktorzysta opowiada, 
że w  tym  samym czasie zarobił 
42 q zboża i  4.200 rub li.

Drzewa zapobiegają 
wysychaniu gleby

Pożegnawszy brygadę znowu 
przejeżdżamy przez bezkresne 
łany zbóż, okolone gęstym i pa­
sami drzew.

Drzewa są nowością tu ta j, 
gdzie dawnie j rozpościerał się 
szczery step. Kołchoźnicy, na 
podstaw ie doświadczeń, doszli 
do przekonania, że tam, gdzie 
są drzewa — ziem ia w  okolicy 
tak  n ie  wysycha. Toteż z ra ­
dością rea lizu ją  s ta linow ski 
p lan sadzenia lasów ochron­
nych. Leśne pasy ochronne sze­
rokości 5 m przecinają pola k o ł­
chozowe w  duże prostokąty. 
Tak kołchoźnicy przeobrażają 
przyrodę na ukra iń sk im  stepie.

Po obejrzeniu pól — w raca­
m y do kołchozu.

Chleb, sól i opowieść o tym 
co było

Chlebem i solą w ita  nas 71- 
le tn i K ir y !  F iodorow icz Ż ura - 
w ie ł. P rzy obiedzie słuchamy 
opowieści o dzie jach kołchozu.

H is to rie  podobne usłyszym y 
jeszcze w  w ie lu  innych k o ł­
chozach.

Podczas panowania caratu 
— nędza, głód, w yzysk m ało­
ro lnych  i  średnioro lnych chło­
pów przez obszarników i  k u ła ­
ków. Po rew o lu c ji, k tó ra  zm io­
tła  obszarnietwo — organizowa­
nie kołchozu, mozolne, c ie r­
p liw e , przekonywanie m nie j 
uśw iadom ionych m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów o wyższości 
gospodarki zespołowej. A  jedno­
cześnie —  w a lka  z ku łakam i, 
k tó rzy  w szystk im i s iłam i sta­
ra l i się szkodzić. Podpa lali ster­
ty  kołchozowe i  dom y a k ty w ­
nych ko łchoźników , posunęli się 
nawet do m orderstwa. Z ich ręk i 
zginą ł p ierw szy przewodniczący 
kołchozu.

A ta k i ku łakó w  w yw o ła ły  je ­
dnak wręcz odm ienny skutek, 
niż zam ierzali. Chłop i m ało i 
średn ioro ln i przekonali się ja ­
k im  śm ie rte lnym  wrogiem  jest 
ku ła k  i  zaczęli masowo prze­
chodzić na system gospodarki 
zespołowej.

W  końcu przyszła ostateczna 
rozprawa z ku łaka m i1 i zn iknę li 
oni w  Zw iązku Radzieckim, ja -

Sklip kwalifikowanych nasion zbóż jarych 
i sadzeniaków ziemniaczanych

(f) Do 1 września br. zakończone zostały dostawy kwalifi­
kowanych nasion siewnych ozimin z PGR-ów i bloków na­
siennych, co pozwoliło indywidualnym gospodarstwem chłop­
skim i spółdzielniom produkcyjnym zaopatrzyć się w dobo­
rowy materiał siewny przed rozpoczęciem siewów. Obecnie 
przystępuje się do przygotowania odpowiedniej ilości nasion 
na okres siewu wiosennego 1951 r. W związku z tym Pre­
zydium Rządu w specjalnej uchwale z dnia 6 września pole­
ciło Ministerstwu Rolnictwa i RR skupić za pośrednictwem 
Centrali Nasiennej 19.700 ton kwalifikowanych i jednolito- 
odmianowych nasion siewnych zbóż jarych, zakontraktowa­
nych na wiosnę br. oraz 70.000 ton jednolito-odmianowych 
sadzeniaków ziemniaczanych różnych gatunków.

Rozpoczęty z początkiem 
września skup nasion i sadze­
n iaków  przeprowadza się od 
tych ro ln ików , k tó rzy  zaw arli 
wiosną br. um owy plantacyjne 
na uprawę nasion siewnych i 
sadzeniaków i  k tó rych  plantacje 
zostały zakw alifikow ane. R o l­
n ikom  tym  wydano specjalne 
zaświadczenia, k tó rym i le g ity ­
mować się będą przy dostawie

nasion do gm innych spółdzielni 
PZGS-ów i spółdzielni ogrodni­
czych.

Z ogólnej ilości nasion zbóż 
spółdzielnie zakupią 4.000 ton 
pszenicy ja re j kw a lifiko w a ne j 
w stopniu I  odsiewu i  jedno lito - 
odm ianowym , 8.100 ton jęczm ie­
nia jarego — pierwszego i d ru ­
giego odsiewu, 7.600 ton owsa 
kw a lifikow anego pierwszego i

drugiego odsiewu oraz 40.000 
ton sadzeniaków k w a lif ik o w a ­
nych, w  tym  5.000 ton ziem nia­
ków  bardzo wczesnych i 30.000 
ton sadzeniaków jedno lito -od ­
m ianowych z p lan tac ji, obsa­
dzonych ziem niakam i k w a lif i­
kow anym i, na k tó rych  latem  br. 
przeprowadzono selekcję nega­
tywną.

Cena za zboże zakontrakto­
wane wiosną br. jest wyższa 
od ceny rynkow e j zboża kon­
sumpcyjnego. Chłop i o trzym ają 
bowiem dodatek k w a lif ik a c y j­
ny, przew idziany umową p lan­
tacy jną oraz 5 proc. dodatek za 
term inow ą odstawę.

Skup ziem niaków sadzenia­
ków  przeprowadzany jest d ro ­
gą zaliczkowania. Po podpisa­
n iu  zobowiązania o dostawie 
wiosną 1951 r. określonej ilości 
sadzeniaków ro ln ik  o trzym uje 
zaliczkę.

ko klasa. A  cała wieś przystą­
p iła  do kołchozu.

Po okresie okupacji, w  czasie 
k tó re j najeźdźca zniszczył cały 
m ajątek kołchozu i  n iem al że 
z ziem ią zrów na ł dom y miesz­
kańców w si — trzeba by ło  
wszystko zaczynać od nowa.

A le  za ko łchoźnikam i stało 
doświadczenie m in ionych la t. 
Odbudowa poszła szybko —  te ­
raz ju ż  wchodzą w  okres rozbu­
dowy kołchozu.

Gdy na początku, po w ypę­
dzeniu najeźdźcy zniszczone sta­
cje maszynowe b y ły  nieczynne 
— kołchoźnicy zaprzęgali do 
pługa k ro w y  ze swych przyza­
grodowych gospodarstw. Tą dro 
gą mozolnego w ys iłku , z p ra w ­
dz iw ym  poświęceniem odbudo­
w a li swój kołchoz.

Dziś ch lub ią  się p ięknym i p lo ­
nam i i  w ysok im i osiągnięciami 
na każdym  odcinku.

T y le  to wrażeń wyn iosłam  z 
pierwszego oglądanego radziec­
kiego kołchozu. Potem w idz ia ­
łam  ich jeszcze w iele, rozszerza­
łam 1 i  pogłębiałam  wiedzę o ra ­
dzieckie j gospodarce zespołowej 
na ziem i uw oln ione j spod ja rz ­
ma obszarników i  ku łaków .

N ic jednak nie zatrze w  mej 
pam ięci pierwszego obrazu: bez­
kresnego pola słoneczników, 
wśród k tó rych  sunie tra k to r, a 
na n im  roześmiane dziewczęta.

Załoga huty 
„Kościuszko" radzi 
nad podniesieniem 
jakości produkcji

(f) Poważne zadania stojące 
przed hu tn ic tw em  polskim  w 
Planie 6 -le tn im  zm obilizow ały 
załogi robotnicze do wzmożonej 
w a lk i o lepszą jakość produk­
cji. Na naradach organizowa­
nych w  poszczególnych w ydzia­
łach p rodukcyjnych zakładów 
hutniczych, robotnicy wskazują 
na niew ykorzystane dotychczas 
możliwości, które  przyczynią się 
do dalszego podniesienia ja ko ­
ści p rodukc ji.

Narada, k tó ra  odbyła się w 
oddziale s ta low n i hu ty  „K ośc iu ­
szko“  zgrom adziła około 200 ro ­
bo tn ików  13 grup zw iązkowych 
tego oddziałh. W walce o jakość 
załoga sta low ni hu ty  „Kościusz­
ko“  no tu je  już  doskonałe w y n i­
ki. Podczas gdy w  1949 r. ilość 
w ybraków  w  oddziale stalowni 
w ynosiła przeciętnie 1,98 proc., 
to w  pierwszym  półroczu br. za 
toga zm niejszyła w yb ra k i o 
1,71 proc. Systematyczna walka 
o w ye lim inow an ie  do m in im um  
w ybraków  w  p ro du kc ji s ta lowni 
pozwoliła  sta low nikom  hu ty  
„Kościuszko“  na zmniejszenie w 
lipcu br. ilości w yb raków  do 
1,24 proc.

Rozpatru jąc przyczyny w yb ra ­
ków na sta lowni hu ty „K ośc iu ­
szko“ , czołowy przodow nik p ra­
cy, m istrz szybkich wytopów, 
W ładysław  Truchan wskazał, iż 
g łów ną' przyczyną powstawania 
w ybraków  jest z ły  dobór wsa­
du, niestaranne wyrobienie, złe 
wygotowanie stali, niedbałe ru 
dowanie.

W ypow iedzi innych dyskutan 
tów  cechowała głęboka troska 
o podniesienie jakości s ta li i peł 
ną realizację jakościowych p la ­
nów produkcyjnych. Świadec­
twem  zrozumienia doniosłości 
w a lk i o jakość jest podjęte 
przez załogę sta lowni hu ty  „K o ­
ściuszko“  zobowiązanie zm nie j­
szenia w ybraków  o dalszych 
8 procent obecnej ich ilości.

Zużyty w a ł sprężarki tu rb in o w e j po regeneracji metodą meta­
lizac ji na tryskow e j będzie znow u oddany do p rodukc ji. P rzy­
niesie to naszej gospodarce dz ies ią tk i m ilionów  zł oszczędności. 
Zastosowanie m eta lizac ji w  dziedzinie rem ontu tu rb in  ma 
ogromne znaczenie dla naszego przem ysłu. Na zdjęciu tow. 
tow. S. W itkow sk i i  L. K oleśn iak z Zakładu M eta lizac ji Na­
tryskow e j pokryw a ją  pow loką m etalową potężny, praw ie  2 to ­

nowy w a ł (do a rty k u łu  obok)

Wiadomości sportowe
Ligowe zawody piłkarskie 

w niedzielę 17 września
N a jb liż s z a  n ie d z ie la  ro z g ry w e k  

p iłk a rs k ic h  o m is trz o s tw o  I  K la s y  
P a ń s tw o w e j będzie  n ie m n ie j in te re  
su jąca  n iż  ro z g ry w k i z o s ta tn ie j n ie ­
d z ie li, k ie d y  w a lc z y li  m ię d z y  sobą 
ry w a le  lo k a ln i,  n ie  ty lk o  o p u n k ty ,  
lecz ró w n ie ż  o p ry m a t w  s w o ich  o- 
k rę ga ch .

W ' n ie d z ie lę  17 bm . w  W arszaw ie  
C W K S  g ra  z O g n iw e m  z K ra k o w a .
W o js k o w i są fa w o ry ta m i s p o tka n ia ,
C W K S  b o w ie m  oprócz  pe łnego  sk ła  
d u  d ru ż y n y  l ig o w e j, pos iada w ie lu  
z a w o d n ik ó w  re z e rw o w y c h , n ie  u - 
s tę p u ją c y c h  w  n ic z y m  I-s z o lig o w - 
com , podczas g d y  ich  p rz e c iw n ik  
n ie d z ie ln y  m a tru d n o ś c i z u s ta le ­
n ie m  p ie rw s z e j ,J e d e n a s tk i“ . C ho­
dz i t y lk o  o to , b y  n ap a s tn ic y  z
C W K S  n ie  g ra l i  j a k  w  u b ie g łą  n ie  
d z ie lę  w szc i '% lócS ‘ p ros to pa d le  i 
s trz e la li z ka żde j p o z y c ji.

K o le ja rz  W arszaw a je d z ie  do K ra  
ko w a  na m ecz z G w a rd ią . D ru ż y n a  
w arszaw ska  z z w y c ię s k im  m eczu z 
C W K S  w y k a z a ła  w ie le  b ra k ó w  w 
g rze  a ta ku -r G w a rd ia  n a to m ia s t je s t 
w  szczy to w e j fo rm ie , dąży do u z y ­
ska n ia  ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  i  n ie  
p o w in n a  s tra c ić  w  ty m  m eczu na­
w e t jed n e gu  p u n k tu .

T rz e c ia  d ru ż y n a  k ra k o w s k a

„Z w ią z k o w ie c “  gości u  s ieb ie  
W łó k n ia rz a  z Ł od z i. Z w ią z k o w ie c  
o s ta tn io  s tra c i ł  szanse zdobyc ia  t y ­
tu łu  m is trz o w s k ie g o . N ie  m n ie j je d  
n ak  będzie  w  da lszym  c iągu  g ro źn y  
d la  W łó k n ia rz a , k tó r y  zapew ne za­
d o w o li się w y n ik ie m  re m iso w ym .

W  P o zn a n iu  Z w ią z k o w ie c , k tó re ­
go spadek do I I  L ig i  je s t przesądzo 
n y , sp o tka  się  z d ru g im  k a n d y d a ­
te m  do sp ad ku , c; B u d o w la n y m i z 
C ho rzow a . F a w o ry te m  tego m eczu 
są B u d o w la n i, k tó r y c h  defensyw a 
je s t b a rd zo  s iln a , a napad  m oże 
s trz e lić  gospodarzom  2 do 3 b ra ­
m ek.

B a rdzo  c ie k a w y  m ecz będą og lą ­
d a li ch o rz o w ia n ie . W  n ie d z ie lę  l i ­
n ia  — d ru g i o bo k  G w a rd ii  k a n d y ­
d a t na m is trz a  P o ls k i, sp raw d z i, czy 
K o le ja rz  — P oznań is to tn ie  z n a jd u ­
je  się  w e w s p a n ia le j fo rm ie , na co 
w s k a z y w a ły b y  jeg o  o s ta tn ie  mecze. 
E w e n tu a ln e  zw y c ię s tw o  K o le ja rz a  
p o k rz y ż o w a ło b y  a m b itn e  p la n y  l i ­
n ii .
W reszc ie  w  B y to m iu  w a lczyć  będą 

d ru ż y n y  G ó rn ik ó w . G ospodarze na 
w ła s n y m  b o isku  m a ją  w ię c e j szans 
n iż  p iłk a rz e  R ad lin a . Z d o b y c ie  d w u  
p u n k tó w  p o z w o liło b y  im  na p o p ra ­
wę p o z y c ji w  ta b e li. (L tn .) .

Dobry boks w drugim dniu 
mistrzostw W . P.

D ru g i dz ień  m is trz o s tw  p ię ś c ia r­
sk ic h  W o jska  P o lsk ie g o  p rz y n ió s ł 
w ie le  e m o c ji w id o w n i. W a lk i s ta ły  
na dość w y s o k im  poz io m ie  i  p ięścią  
rze  za de m o n s tro w a li dob re  p rz y g o ­
to w a n ie  te ch n iczn e  i  k o n d y c y jn e . 
B a rdzo  dobrze  za p re ze n to w a ł się re 
p re z e n ta n t M a ry n a rk i W o je n n e j w 
w . c ię ż k ie j G ra b o w s k i, nasz czo ło ­
w y  m io tacz  m io te m . Z a w o d n ik  te n , 
p o s ia d a ją cy  doskona łe  w a ru n k i f i ­
zyczne, d vspo n u je  n o k a u tu ją c y m  cio 
sem i  je s t ja k  na sw o ją  w agę  b a r­
dzo s z y b k i i  z w in n y . Już  w  c h w il i  
obecne j p ięśc ia rza  tego m ożna z a li­
czyć  do n a jle p szych  c ię ż k ic h  w  Pol

CZ a w o d y  tozpoczęto  od dokończe ­
n ia  s p o tka n ia  OW  W arszaw a — OW 
Bydgoszcz. W  w . p ó łś re d n ie j T rz ę - 
so w sk i (W ) w y g ra ł z B a ra n o w s k im  
(B ) p rzez d y s k w a lif ik a c ję  tego ostat 
n iego  w  d ru g ie j ru n d z ie  za n ie c z y ­
stą  w a lkę . W  w . ś re d n ie j O s tro w sk i 
(W ) w y p u n k to w a ł S z k u d la rk a  (B) 
po w y ró w n a n e j i c ie k a w e j w a lce .

W  w . p ó łc ię ż k ie j-  D eb o w sk i (B) 
w y g ra ł na p u n k ty  z F ra n k o w s k im  
(W ), a w  w  c ię ż k ie j S tec (W ) w y ­
p u n k to w a ł C w o jd z iń s k ie g o  (B ). Re­
p re z e n ta n t B ydgoszczy  s ta w ił zac ię ­
ty  o p ó r ru ty n o w a n e m u  S tecow i.

W  dalszym  c iąg u  m is trz o s tw  roze­
g ra n o  sp o tka n ie  ósem ek M a ry n a rk i

W o je n n e j i L o tn ic tw a . Z a k o ń czy ło  
się ono z w yc ię s tw e m  m a ry n a rz y  w  
s to su n ku  12:4. N a jle p ie j w  d ru ż y n ie  
z w y c ię s k ie j z a p re z e n to w a li się m a t. 
K u lesza  w  w. k o g u c ie j' o raz  m a ry ­
n a rz  p c h r. G ra b o w s k i w  w . c ięż­
k ie j.  W  d ru ż y n ie  lo tn ik ó w  d o b ry m  
b y ł P rz y b y ło w ic z  w  w . m u sze j, K o ­
w a ls k i w  w. le k k ie j o raz  W o łoszyn  
w  w . p ó łś re d n ie j. T e n  o s ta tn i »miał 
pecha, gdyż  p row adząc w y ra ź n ie  
p u n k to w o , z p ow odu  ro zc ię c ia  lu k u  
b rw io w e g o , m u s ia ł z re zygn o w ać  z 
dalsze j w a lk i.

W y n ik i  s p o tka ń : w  w . m uszej G u - 
z ik o w s k i (M ) p rz e g ra ł na p u n k ty  z 
P rz y b y ło w ic z e m  (L ) ; w  w . k o g u c ie j 
K u lesza  (M ) w y g ra ł na p u n k ty  z 
F ra n cew icze m  (L ); w  w . p ió rk o w e j 
P oczeka j (M> w y p u n k to w a ł D z ie w a ­
n ow sk ie go  (L ): w  w . le k k ie j P em - 
pek (M ) p rz e g ra ł na p u n k ty  z K o ­
w a ls k im  (L ) w  w . p ó łś re d n ie j G rz y  
b o w sk i (M ) w y g ra ł p rzez  t. k .o  z 
W o łoszynem  (L I ;  w  w . ś re d n ie j K u  
e h a rs k i (M l w y g ra ł p rzez d y s k w a li­
f ik a c ję  K ró la  (L I, w alczącego n ie ­
czysto  w  w . p ó łc ię ż k ie j S zym a ńsk i 
(M l z w y c ię ż y ł na p u n k ty  K a ź m ie r-  
czaka (L I, a w  w . c ię ż k :oj G ra b ó w  
s k i (M l ju ż  w  p ie rw sze j ru n d z ie  zno 
R au tow a ł G ilosa  (L).

(D )

R A D I O
C Z W A R T E K  14 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I na fa lach  1321,6 366,7 
407,1 233,3 230,1 249 273 202,2 139,7 m 

S yg n a ł czasu 5.03; W iadom ośc i 5.05
6.00 6.45 8.00.

5.00 Początek a u d y c ji ;  5.10 A u d  
d la  w s i: 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6,15
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e ; 7.20 M u z y ­
ka  ba le tow a.

P ro g ra m  I na fa l i  1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8.05; Na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u ­
z y k a  taneczna ; 8.55 K o n c e r t d la  
s z k ó ł; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 In* 
fo rm a c je ; 9.50 M oza ika  p iosenek:
10.10 P rz e rw a ; 10.55 A u d . d la  k l
I I I —IV ;  11.15 „M ie js c e  s ta łego  za­
m ie szka n ia “  — ode. pow . K ra je w ­
sk ieg o ; 1135 P ieśn i k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h ; 12.30 A ud . d la  w s i; 12.45 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.15 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r T y g o d n ia  — A n to n i 
D w o rz a k : 17.00 G ra m y  w  szachy; 
17.15 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h ; 17.45 Z k ra ju  i ze ś w ia ta : 18.00 
D la  każdego coś m iłe g o ; 19.00 „B ia  
ly  a n io ł“  — wg szt. N ik u l in a ;  19.30 
Polska pieśń m asow a: 19.35
K o n c e rt pod d y r . O rzechow sk iego :
20.40 R adziecka m u zyka  lud o w a :
21.00 M oza ika  m u zyczna : 21.30 M u ­
z y k a ; 21.40 R eze rw a; 22.00 K o n ce rt 
s y m fo n ic z n y ; 23.15 H y m n  i ko n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fr . li 366,7 m. 
P ro g ra m  d n ia  13.25; Na ju t r o  23.10. 

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 A u d . d la  k l.  I I I —IV ;  13.50 

M u z y k a ; 14.00 Z życ ia  ZSR R ; 14.15 
M u z y k a ; 14.30 K o n c e r t d la  szkó l:
15.10 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  ro s y j­
s k ic h ; 15.25 A ud . d la  ś w ie tlic  d z ie ­
c ię c y c h ; 15.55 S k rz y n k a  „E k s p o r t " .  
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 Mo 
za ika  m u zyczn a ; 17.00 K o n c e r t M an 
d o lin is tó w ; 17.35 P o ro z m a w ia jm y :
17.40 M u z y k a  lu d o w a ; 18.05 O dpow ie  
d z i fa l i  49, 18.15 M u z y k a  w ę g ie r­

ska ; 18.45 A u d . d la  ś w ie tlie  m łodz ie  
ż o w ych : lfl.15 „N a  m o rs k im  szla­
k u “  — s łu c h o w is k o ; 20.40 K o n c e rt 
pod d y r . R ez le ra ; 21.15 A ud . d la  
w s i; 21.30 M u z y k a ; 22.CO „L u d z ie  
bezd o m n i“  — ode. pow . Ż e ro m s k ie ­
go; 22 20 K o n c e rt pod d y r . , L ie rsza ; 
23.15 M u zyka  k a m e ra ln a ; 24.00 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  Ro­

b o tn icze j
R edaguje  K o m ite t 

N ak ładem  R. S. W . „Prasa** 
R edakc ja :

W arszawa, Dom  S łowa 
Polskiego. P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie go  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60- Zastępca re d a k to ra  na ­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ropagan ­
dy  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o ­
m iczn y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  1 in te r ­
w e n c i 8-65-23. D z ia ł m ie js k ’ 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  nocne: R ed a k to r noc­
ny 8-57-62 R edak to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re nu m e ra tę  p rz y jm u ie  PPK 
„R u c h "  O ddzia ł W arszawa. PI 

Trzech K rz y ż y  16 
P renum era ta  m iesięczna w k ra ­
ju  zł 150.—. p re n u m e ra ta  zb io ­
row a od m egz na ieden au.es 
p a r ty jn a  zł 7 5 .- . zagraniczna 

z l 300 -
K o n to  P K O  -  Nr I-1-.009

P rzy zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  i czy te lny  

adres
A d m in is tra c ja  Warszawa ul 

K n ie w sk ie g o  9, te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l 8-71-80. B iu ro  Re 

k łam  i Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra ficzne  

Dbm u S łowa Po lskiego 
2 3 4 5 fi P  J?65r.l
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Rośnie Nowa Hula
Będąc na k ilk u d n io w y m  u r lo ­

p ie  w  K ra ko w ie  zainteresowa­
łem  się budową Now ej H u ty .

W idzia łem  dotychczasowe o- 
siągnięcia w  budow ie tego nowo 
powstającego m iasta. R obotn icy 
osiągają tu  z każdym  dniem  no­
w e sukcesy w  pracy.

Na tych  terenach, gdzie b u ­
d u je  się dzis ia j Nową Hutę, b y ­
łem  poprzednio zaledwie ro k  te ­
m u. N ic  tam  w tedy jeszcze nie 
budowano, w ieś ta n ie  różn iła  
się n iczym  od innych  wsi. D z i­
s ia j — to w prost nie do uw ie ­
rzenia, że w  ciągu jednego ro ­
k u  pow sta ły  ta k  liczne zabudo­
w ania . D rog i prowadzące do 
ty c h  w s i — b y ły  pełne w ybo i 
i  b łota. D zis ia j — są to w ie lk ie  
a rte rie  zaopatrzone w  dogodne 
d la  robo tn ików  i  zw iedzających 
H u tę  wycieczek —  środk i lo ko ­
m ocji.

W szystkie te osiągnięcia za­
wdzięczamy pomocy Zw iązku 
Radzieckiego i  robotn ikom , k tó ­
rz y  n ie  szczędząc swego w y s ił­

k u  i  tru d u  —  budu ją  pierwsze 
w  Polsce m iasto socjalistyczne.

R obotn icy z Now ej H u ty  p ra ­
cu ją  na budow ie z ogrom nym  
entuzjazmem. Tow. W ik to r 
Święch, członek PZPR, starszy 
ju ż  człow iek jes t przodow nik iem  
pracy i  w yrab ia  180 proc. n o r­
my.

Duży w k ła d  pracy da ją  tu  
Ochotnicze B rygady Z M P  i  SP. 
M łode robotnice, ja k  np. człon­
k in i Z M P  Z o fia  W ó jc ik  i  M a­
r ia  Jaskólska — w y ra b ia ją  tu  
n ieraz ponad 168 proc. norm y.

K o l. Z o fia  W ó jc ik  —  przodow ­
nica pracy została w  dn iu  22 
lipca odznaczona S rebrnym  
K rzyżem  Zasługi I I  klasy.

W  Now ej Hucie jes t w ie lu  ta ­
k ich  m łodzieżowych p rzodow ni­
ków  pracy. D z ięk i ich en tuz ja­
zm ow i i w y s iłk o w i szybciej w y ­
konam y p lan  i  szybciej, w y b u ­
du jem y N ow ą Hutę!
Kapr. S TA N IS ŁA W  BATURO  

Puławy

W  teatrze rów nież obowiązuje 
nowa p o lityka  ka d r

Regaty wioślarskie w Warszawie

Mało i średniorolni chłopi z Solnik 
odnieśli zwycięstwo nad kułakami

S o ln ik i to  m ała, zamieszkała 
przeważnie przez m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów w ioska.

Od dawna p ro jektow ano tam  
założyć spółdzielnię p ro d u k c y j­
ną. C h łop i w iedz ie li, że ty lk o  
razem  będą m og li p rzeciw staw ić 
się w yzyskow i bogaczy w ie j­
skich. P os tanow ili do spół­
dz ie ln i przyciągnąć ja k  n a j­
w iększą ilość b iedoty. Przeszka­
dza li im  w  ty m  ku łacy. Taki 
na  p rzyk ła d  bogacz B u rw il,  
w łaśc ic ie l 20-ha ziem i oraz k i l ­
k u  k ró w  i  ko n i pierwszy w ystą ­
p i ł  p rzeciw ko założeniu spół­
dz ie ln i. Późnie j gdy zobaczył, 
że p raw ie  wszyscy zgłaszają się 
do spółdzie ln i chcia ł i  on pod­
pisać. C h łop i ośw iadczyli, że 
dadzą sobie radę bez niego.

Dużą pomocą w  organizow a­
n iu  spółdzielni p rodukcy jne j 
okazał chłopom  z S o ln ik  K o­
m ite t P ow ia tow y PZPR, g ro­
m adzka organizacja pa rty jna , 
ca ły a k ty w  w ie js k i i  ekipa łącz­
ności ze wsią rob o tn ików  z N ad- 
cdrzańskich Z akładów  P rzem y­
słu Ln ia rsk iego z Nowej Soli.

R obotn icy organ izow ali ze­
b ra n ia  na k tó rych  w spóln ie z

om awiano s ta tu t spółdzielni 
p rodukcy jne j, dyskutow ano nad 
w yższym i fo rm a m i gospodarki 
zespołowej i  je j n ie w ą tp liw y m i 
korzyściam i m a te ria lnym i.

W reszcie niedawno w y s iłk i 
chłopów grom ady S o ln ik i zosta­
ły  uwieńczone powodzeniem. 
Założono tam  Spółdzie ln ię P ro ­
dukcy jną  drugiego typu . Na 
47-m iu gospodarzy we w si p rzy ­
stąp iło do spó łdz ie ln i 35-ciu. 
Spółdzie ln ia posiada 230 ha zie­
m i orne j, 35 k o n i oraz dużą ilość 
maszyn ro ln iczych  k tó re  są ich 
wspólną własnością.

N a jw ażn ie jszym  i  na jb liższym  
zadaniem chłopów  jest wspólne 
i  p lanowe przeprowadzenie ak ­
c ji siewnej zbóż ozim ych. W  
planach na przyszły ro k  jest 
założenie p la n ta c ji bu raka  cu­
krowego, z iem niaków  k w a li f i ­
kow anych oraz prowadzenie 
w zorow ej up raw y  w arzyw .

C hłop i ze w s i S o ln ik i nada li 
sw o je j spółdzie ln i p rodukcy jne j 
nazwę „Z w yc ię s tw o“ , d la  p rzy ­
pom nienia ja k  w  swoje j w s i 
w spólnym  w ys iłk ie m  zw ycięży li 
niecna robotę w roga klasowego.

E. G ANG EL  
Nowa Sólaktyw em  w ie js k im  i  chłopam i

Dlaczego w Giżycku nie ma wyprawek?
W  giżyck ie j Ubezpieczalni Spo n ich  num erów  „P rz y ja c ió łk i“  by

łecznej zare jestrowanych jest 
pięciuset m łodych obyw ate li, 
k tó rzy  czekają na w y p ra w k i 
niem owlęce od przeszło 3-ch 
miesięcy.

Ubezpieczalnia Społeczna w  
G iżycku chętnie przyszłaby im  
z pomocą i  w yda ła  w yp ra w k i, 
ale... sama czeka na transport 
z W arszawy, k tó ry  nie nadcho-

ło  w yraźn ie  napisane, że ponad 
m ilio n  w yp raw e k  dziecięcych 
leży w  magazynach i  czeka na 
m łodych obyw ate li.

P y tam  w ięc dlaczego Ubez­
pieczalnia Społeczna w  W arsza­
w ie  n ie  przysy ła  w yp ra w e k  do 
Giżycka?

W . IW A N IC K I  
wieś Galwuny 
pow. Kętrzyn

T eatr po lsk i uczyn ił w  ostat­
n im  sezonie poważny k ro k  na­
przód. F estiw a l sztuk radzieckich 
sta ł się prze łom ow ym  w ydarze­
niem  w  rozw o ju  repe rtua ru  na­
szych scen w  k ie ru n ku  soc ja li­
stycznego rea lizm u. U kaza ły  się 
w artościowe sztuk i po lsk ich p i­
sarzy współczesnych. W prow a­
dzone zostały do repe rtua ru  na­
szych tea trów  sztuki współczes­
nych p isarzy w ęgiersk ich i  sztu­
ka pisarza czeskiego K a n i „B r y ­
gada szlifie rza  K a rhana“ , k tó ra  
odniosła w ie lk i sukces na n a ­
szych scenach.

W  ram ach rea liza c ji P lanu 
6-letn iego zbudowane zostaną 
nie ty lk o  nowe fa b ry k i i  domy, 
nowe h u ty  i'u cze ln ie , lecz ró w ­
nież nowe tea try . Znaczy to, że 

ro ku  na ro k  rosnąć będą po­
trzeby naszych tea tró w  nie t y l ­
ko  w  dziedzinie ich  m a te ria lne ­
go i  technicznego wyposażenia, 
lecz rów nież, a w łaśc iw ie  przede 
w szystk im  w  dziedzinie zapotrze 
bow ania now ych kad r akto r 
skich, reżyserskich, scenograficz 
nych.

IV  P lenum  K C  PZPR posta­
w iło  przed całą pa rtią  zagadnie­
nie kad r, ja ko  decydujące dla  
zwycięstwa w  w ie lk ie j b itw ie  o 
budowę socjalizm u w  Polsce. 
Pam iętać m usim y, że sprawa 
kad r zadecyduje rów nież w  dzie 
dżinie k u ltu ry , a w ięc i  w  dzie 
dżin ie tea tru .

Popełn ia liśm y na tym  odcin­
ku  w ie le  błędów. Na naszej p rak 
tyce ciążył lę k  przed w ysuw a­
niem  now ych ludzi. Niedostatecz 
na opieka ideologiczna i  zbyt sła 
ba praca nad szkoleniem ludzi 
tea tru  —  o d b ija ły  się u jem nie 
na w yn ikach  pracy tea tra lne j.

Zadania są w  te j dziedzinie 
ta k  w ie lk ie , że w yda je  się nie 
m ożliwością rozw iązanie wszyst­
k ich  prob lem ów  na raz. Trzeba 
w ięc w ybrać ogniwa, za k tó re  
pociągnąć będzie można cały łań 
cuch.

Sprawą ogrom nej w ag i jest re 
fo rm a  polskiego szkoln ic tw a te ­
atralnego, jasne postaw ienie ko ­
nieczności ideowego dokształca­
n ia  reżyserów i  akto rów . D o­
świadczenia radzieckie, doświad 
czenia przodującego te a tru  św ia-

Roman Szydłowski
ta, z k tó ry m i zapoznała się n ie ­
dawno delegacja po lskich p ra ­
cow n ików  k u ltu ry , będą stano­
w ić  tu  zasadniczy p u n k t w y j­
ścia i  staną się w ie lką  pomocą 
w  przeprowadzanej re form ie .

Doceniając w  całej pe łn i zna­
czenie szkolenia now ych kadr, 
m usim y jednak uśw iadom ić so­
bie, że jest to droga prowadząca 
do w ie lk ich  rezu lta tów  po d łuż ­
szym okresie czasu.

Cóż w ięc można zrobić, aby 
poprzez w łaściw ą p o lity k ę  kad r 
ju ż  dziś w p łynąć na k rys ta liza ­
cję oblicza ideowego naszych te ­
atrów , na ich  czynny udz ia ł w  
walce klasow ej, k tó ra  toczy się 
w  Polsce? W ydaje się; że decy­
du jącym  ogniwem  jest tu  za­
pewnienie każdem u tea tro w i 
w łaściwego k ie row n ic tw a  id e ­
owego.

Za oblicze ideowe tea tru  od­
pow iedzia lny jest w raz z dyrek 
torem  a rtys tycznym  t. zw. k ie ­
ro w n ik  lite ra c k i. F unkc ja  ta  peł 
n iona jes t w  naszych teatrach 
przez lite ra tó w  czasem m ało u - 
dzie la jących się sprawom  teatru , 
a n iek iedy  byw a ty lk o  synekurą. 
N ie jest w y ją tk ie m  sytuacja, w  
k tó re j k ie ro w n ik  lite ra c k i ogra­
nicza się do polecenia d y re k c ji 
tea tru  te j czy inne j sztuki i  da­
le j nie in te resu je  się je j losem. 
W  ten sposób dochodzi do- tego, 
że czasem ukazują się na sce­
nach przedstaw ienia repertuaro. 
wo, lu b  inscenizacyjn ie chybione 
i niepotrzebne.

K ie ro w n ik  lite ra c k i może p rzy 
ak tyw n e j w spółpracy z d y re k ­
cją tea tru  i organizacją p a r ty j­
ną odegrać poważną rolę.

Do jego zadań należy przepro­
wadzanie ideologicznej analizy, 
treśc i sz tuk i w  czasie p ie rw ­
szych je j prób, om awianie w y ­
m ow y poszczególnych postaci, 
pomoc reżyserow i i  aktorom  we 
w łaśc iw ym  ustaw ien iu  ideowej 
p ro b lem a tyk i dram atu. Co w ię ­
cej: k ie ro w n ik  lite ra ck i, k tó ry  
przygotu je  w  porozum ieniu z re ­
żyserem koncepcję inscen izacyj­
ną na piśm ie i  przedłoży ją  na­
stępnie naczelnym  w ładzom  te -

a tra ln ym  um o ż liw i p rzeprow a­
dzenie pożytecznej i  celowej d y ­
skus ji na tem at przedstaw ienia 
i  jego koncepc ji przed ukaza­
n iem  się sz tuk i w  gotowej sza­
cie scenicznej na prem ierze. D y ­
skusję można i  należy przepro­
wadzać rów nież w  czasie da l­
szych prób, we wcześniejszym, 
lu b  naw et bardzie j zaawanso­
w anym  ich  stadium .

Dopiero ta k  ustaw iony k ie ró w  
n ik  lite ra c k i te a tru  da je  gw a­
rancję, że w  ścisłej łączności 
z dyre kc ją  artystyczną i  zespo­
łem  te a tru  p o tra f i przyczyn ić 
się , do nadania te a tro w i k ie ru n ­
ku, jak iego w ym aga od naszych 
scen 'współczesna rzeczywistość; 
klasa robotn icza i  masy pracu­
jące Polski.

Jest jeszcze drugie zagadnie­
nie, k tó re  można rozw iązać szyb 
ko, przyspieszając w  ten sposób 
rozw ój ideow y tea tru .

Polska Ludow a otacza n a j­
w iększym  szacunkiem, czcią 
opieką w y b itn y c h  m is trzów  see 
ny : reżyserów, ak to rów  starsze 
go pokolenia. W yrazem  tego by 
ło  przyznanie państw ow ych na­
gród a rtystycznych L u d w ik o w i 
Solskiemu, A leksandrow i Zelwe 
row ićzow i, Leonow i S ch ille row i 
i  w ie lu  in n ym  zasłużonym  a r ty ­
stom. Zasłużeni a rtyśc i otoczeni 
są powszechną sym patią  całego 
narodu. Jest jednym  z założeń 
naszej p o lity k i k u ltu ra ln e j w łą ­
czenie ich w  głęboki n u r t  ideo­
w ych  przem ian tea tru  po lsk ie­
go.

Pamiętać jednak trzeba, że 
jednocześnie nie wo lno nam  za­
pom inać o kadrach ich  następ­
ców, k tó rych  m usim y w ych ow y­
wać, szkolić i  śm iało wysuwać, 
aby m og li rosnąć i rozw ijać  się. 
Także w  teatrze obow iązuje no­
wa p o lity k a  kadr. I  tu  często­
kroć m ów i się, że n ie  ma ludzi, 
k tó rzy  m og liby  zrealizować w ie l 
k ie  zadania artystyczne, ja k ie  
im  staw iam y i  że po starszym 
pokolen iu  powstanie pustka, k tó  
re j n ik t  nie w ype łn i. Tym cza­
sem podobnie ja k  i  w  innych 
dziedzinach wcale ta k  nie jest.

Ludz ie  są, ty lk o  trzeba ich  u - 
m ieć wynaleźć, wysunąć i  op ie­
kow ać się n im i.

W  ty m  stanie rzeczy niesłusz­
ne jes t to le row anie  sy tuac ji, w  
k tó re j spotykam y jeszcze na 
k ie row n iczych  stanowiskach w  
poszczególnych tea trach lu dz i 
nie reprezentu jących a rtys tycz­
nie  w iększych w a lorów , a jedno 
cześnie ideowo nam  obcych lub  
obojętnych.

O piekując się tro s k liw ie  sta­
ry m i kad ram i i  dbając o ich 
rozw ój ideologiczny, a jedno­
cześnie w ysuw ając w  teatrze 
nowe k a d ry  i prowadząc w a l­
kę  o p ra w id ło w e  oblicze p o li­
tyczne tea trów , p o tra fim y  w  
oparciu o now y repertua r, za­
w ie ra jący  to  co by ło  najlepsze­
go w  dorobku k la s y k i po lskie j, 
rosy jsk ie j i  zachodnio-europe j­
sk ie j, współczesne sztuk i ra ­
dzieckie i  polskie, oraz sztuk i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, w  
oparc iu  o radzieckie  dośw iad­
czenia inscenizacyjne i  stałą po­
moc p a rtii,  p o tra fim y  uczynić 
z naszych scen ośrodek p rom ie­
n iow ania  postępowej m yś li i  
socja listycznej k u ltu ry , ważny 
czynn ik  wychowawczy, sp rzy ja ­
jący  szybszej rea liza c ji P lanu 
6-letniego.

10 bm. odbyły  się na W iśle w  W arszawie regaty w i ° ^ arj f l  
Na zd jęciu  zwycięska dw ó jka  — Teodor Kocerka, akade

m is trz  św iata i  A lo jz y  K operski, m is trz  P olsk i m
Foto  o1

Szachy
Mecz Bronsztajn — Bolesiawski

dzi.
A  przecież w  jednym  z osta t-

Zobowśązania godne naśladownictwa
zaw odnictwo na odcinku pracy

Nowy f i lm radziecki „ Tajna misja ’

: <1

M łodzież zetempowska, zorga 
nizowana przy Zakładach Prze­
m ysłu  Azotowego w  Kędzie rzy­
nie, z w ie lk im  entuzjazm em  
p rzy ję ła  d ługofa low e zobow ią­
zania załogi swoich zakładów.

Z M P -ow cy rozpoczęli ze swej 
s trony  w ie lką  akcję zbierania 
odpadków żelaza, sta li, m e ta li 
ko lorow ych, szmat, szkła, papie 
ru  i  kości —  w zyw a jąc  do współ 
zaw odnictw a w  .tej a k c ji inne 
oddziałowe ko ła  ZMP.

Ponadto m łodzież zobowiąza­
ła  się zorganizować ko ło  ko re ­
spondentów „Sztandaru  M ło ­
dych“  i  „T ry b u n y  O po lsk ie j“ , 
pracować przy rozbiórce m urów  
cegielni, przeprowadzić w spół-

społeczno-politycznej, oraz po­
w iększyć prenum eratę pisma 
„Sztandar M łodych “ .

M łodzież zakładów  kędzierzyń 
skich, doceniając znaczenie pod 
ję tych  zobowiązań, apelu je do 
m łodzieży całej Polski, aby rów­
nież p rzystąp iła  do pode jm ow a­
n ia  zobowiązań w  a k c ji zbiera­
n ia  cennych odpadków.

Zebrane pieniądze z akc ji 
zbierania odpadków Z M P -ow cy 
z Kędzierzyna przeznaczają na 
budowę „D om u P oko ju '1 dla 
dzieci w  jednym  z uzdrow isk.

W. SO TYK A  
Racibórz

Dla kogo CHPO rezerwuje płaszcze gumowe?
cie się do M in is te rs tw a , to wam  
przydz ie lą “ . Podobnie by ło  z 
prześcieradłam i.

D n ia  4 w rześnia br. k ie ro w ­
n ik  dz ia łu  zaopatrzenia PZGS 
Ciechanów pobierając tow a r w  
C e n tra li H and low ej P rzem ysłu 
Odzieżowego p ro s ił o w y fa k tu - 
row an ie  płaszczy gum owych dla 
członków  spółdzie ln i p rodukcy j 
nych naszego terenu.

Ob. d y re k to r odpowiedział, że 
„owszem, m am y 4.000 szt. p ła ­
szczy ale w am  nie dam y, zw róć-

P ros im y o w y jaśn ien ie  d la­
czego G m inne Spółdzielnie m a­
ją  się zaopatrywać w  potrzebne 
im  a r ty k u ły  „w  M in is te rs tw ie “ , 
skoro ĆHPO ma je  na składzie?

M A L IC Z E W S K I CZESŁAW  
PZGS Ciechanów

Kropki nad „ i ”
POSADY W  K O L O N IA C H

M in is te r W a lte r D onne lly  od 
30 la t jest w  służbie dyp lom a­
tyczne j w a u  S tree t. N a jp ie rw  
b y ł radcą am erykańskim  w  K o ­
lu m b ii, po ty m  przeniesiony zo 
stał na Kubę, w  1940 roku  do

Panamy, w  1947 roku  został po­
słem w  Wenezueli.

O statn io m ianow any został 
w ysokim  kom isarzem  am erykan  
skim  w  A u s tr ii.

...jako niezastąpiony  spec w 
sprawach „n ieza leżnych“  ko lo­
n i i  am erykańskich, (e)

SZCZYTY

Wówczas, k iedy na K o re i A -  
m erykanie rozpęta li k rw a w ą  
w ojnę przeciw ko lu d o w i ko ­
reańskiem u  —  w  H o llyw ood na j 
m odniejszym  tańcem jest „k o -  
rea-hop“ . W ta k t m uzyk i, im i­
tu jące j hu k  bomb spadających  
na bezbronną ludność —  tańczy 
z zapałem ho llyw oodzk i „h ig h  
Ufe“ .

„A m eryka n ie  to ludzie, k tórzy  
bezpośrednio z p ry m ity w u  prze­
szli do barbarzyństwa...“  —  m ó­
w i ł  Clemenceau jeszcze w  czasie 
I  w o jn y  św ia tow e j. (ae)

W S P A N IA ŁO M Y Ś LN A
N A TU R A

Na ekrany k in  m oskiewskich wszedł nowy, c iekaw y f i lm  p ro d u k c ji radzieckie j pt. „T a jn a  
m is ja “ . Na zdjęciu jedna ze scen f ilm u , k tó ra  przedstaw ia naradę m agnatów i  przem ysłowców  

R uhry. P rzem awia K rup p , którego ro lę  odtwarza znakom ity  artysta Chochłow
F o to  S IB

Stanom Z jednoczonym  groz i­
ła  „k lęska  urodza jów “ , niebez­
pieczna dla zysków businessme- 
nów. A le  ja k  stw ierdza nie bez 
iro n ii b ry ty js k i „M anchester 
G uard ian“ :

„N a tu ra  jest w span ia łom yśl­
na. U pały, burze piaskowe, 
szkodnik i, wszystko przyszło z 
pomocą. D zięk i tem u zb io ry  w  
Stanach Z jednoczonych będą 
jednak o 15 proc. niższe n iż  w  
1949 ro ku “ .

Co za zysk d la  panów z W a ll 
Street. Ceny pó jdą w  górę, a 
poza tym  —  nie trzeba będzie 
na jm ować rob o tn ików  do n i­
szczenia żywności... (e)

P rz e d  k i lk o m a  d n ia m i z a k o ń c z y ł 
się  w  M o s k w ie  n ie z w y k le  c ie k a w y  i 
e m o c jo n u ją c y  p o je d y n e k  szachow y. 
D o  w a lk i  s ta n ę li d w a j z w y c ię z c y  b u  
d ap eszteńsk iego  tu r n ie ju  n a js i ln ie j ­
szych  a rc y m is trz ó w  ś w ia ta  — D. 
B ro n s z ta jn  i  I .  B o le s ia w s k i, p rz e d ­
s ta w ic ie le  n a jm ło d s z e j g e n e ra c ji a r ­
c y m is trz ó w  ra d z ie c k ic h . S ta w k ą  
s p o tk a n ia  b y ło  p ra w o  do w a lk i  z 
m is trz e m  ś w ia ta —M . B o tw in n ik ie m  
(ZS R R ), w  m eczu  o za szczy tn y  t y ­
tu ł.

W e d łu g  p a p ie ro w y c h  o b lic z e ń  szan 
se obu  p a r tn e ró w  n ie  w y d a w a ły  się 
ró w n e . P rz e w id y w a n o  ra c z e j z w y c ię  
s tw o  B ro n ś z ta jn a , t r iu m fa to r a  S a lt-  
s jó b a d e n  1948 i  d w u  o s ta tn ic h  cham  
p io n a tó w  ZS R R , b ezsp rzeczn ie  je d ­
nego z c z o ło w y c h  te o re ty k ó w  ś w ia ­
ta , g racza  o n ie z w y k le  b o g a ty m  i 
w s z e c h s tro n n y m  ta le n c ie  i  o g ro m ­
n e j w o l i  z w y c ię s tw a , k tó ra  n p . p o ­
z w o li ła  m u  w  I I  p o ło w ie  tu r n ie ju  
bud a p esz te ńsk ie go  w y d o b y ć  .7 p. z 9 
p a r t i i  i  os ta te czn ie  dop ę d z ić  B o le - 
s ław sk iego .

N a ogó ł n iż e j ocen ia no  szanse B o - 
le s ła w sk ie g o . N ie k tó rz y  n ie  doce­
n ia l i  je g o  o g ro m n e j s i ły  o p o ru  i  
ś w ie tn e j o b ro n y .

O kaza ło  się, źe m im o  z w y c ię s tw a  
B ro n ś z ta jn a  s p o tk a n ie  m ia ło  n ie z w y  
k le  z a c ię ty  p rze b ie g , a s i ły  obu  a r ­
c y m is trz ó w  b y ły  n ie m a l ró w n e .

R e g u la m in  p rz e w id y w a ł, że m ecz 
m a  się  sk ład a ć  z 12 p a r t i i .  Je ż e li w  
ty m  czasie m ecz n ie  da w y n ik u ,  t j .  
za k o ń c z y  się  n a  re m is  (6:6), ro z e g ra ­
ne  zostaną  d w ie  p a r t ie  d o d a tko w e . 
G d y b y  i  one d a ły  w y n ik  re m is o w y  
— m ia ła  się  rozpocząć „w o jn a  n e r ­
w ó w “ ; m ecz m ia ł b y ć  k o n ty n u o w a ­
n y  aż do w y g ra n ia  p ie rw s z e j p a r t i i  
p rzez  je d n e g o  z p rz e c iw n ik ó w . Z  w y  
c ięzca je j  — w y g ry w a ł ca łe  s p o tk a ­
n ie .

❖
P ie rw sza  część m eczu  s ta ła  pod  

: z n a k ie m  w y ra ź n e j p rz e w a g i B ro n -  
sz ta jn a . W  p a r t i i  p ie rw s z e j g ra ją c  
b ia ły m i za sko czy ł o n  p rz e c iw n ik a  
cenną  n ow ośc ią  te o re ty c z n ą , na k tó  

! rą  B o le s ia w s k i n ie  z n a la z ł p rz y  sza 
| c h o w n ic y  w y s ta rc z a ją c e j o d p o w ie - 
1 d z i i  pon ió s łszy  s t ra ty  m a te r ia ln e , w  

32 pos. m u s ia ł k a p itu lo w a ć . W  p a r t i i  
d ru g ie j B o le s ia w s k i p o czą tko w o  
m ia ł n ie zn a czną  p rzew a g ę , a le  cza r­
ne, ś m ia ły m  k o n t ra ta k ie m  na  p ra ­
w y m  s k rz y d le  p rz e ję ty  in ic ja ty w ę . 
W  d u ż y m  o b u s tro n n y m  n iedoczas ie  
w y z y s k u ją c  o m y łk ę  p a r tn e ra  u d a ło  
się je d n a k  B o le s ła w s k ie m u  sze- 
re g ie m  w y m ia n  u p ro ś c ić  p o z y c ję  i 
zgodzono się na  re m is . T e n  sam 
w y n ik ,  po  n ie co  s p o k o jn ie js z y m  
p rz e b ie g u  da ła  i  trz e c ia  p a r t ia , dzię  
k i  b a rd zo  s u b te ln e j o b ro n ie  B o le  - 
s ław sk ieg o . W  p a r t i i  c z w a rte j B ro n ­
s z ta jn  w y s z e d ł z d e b iu tu  z n ieco  
śc ieśn io ną  p o z y c ją , b ia łe  je d n a k  
p ro w a d zą c  a ta k  na  le w y m  s k rz y d le , 
m u s ia ły  się  pog o d z ić  z o s ła b ie n ie m  
na s k rz y d le  k ró la . O d p a ro w u ją c  a- 
ta k  c z a rn y c h  B o le s ia w s k i o dd a ł ja  
kość u z y s k u ją c  za n ią  w y s ta rc z a ją -  

re k o m p e n s a tę  p o z y c y jn ą  i  w  o- 
b u s tro n n y c h  n iedoczasach  p rz e c iw ­
n ic y  po  raz  trz e c i z g o d z il i s ię  na  re  
m is . W  p ią te j p a r t i i  B ro n s z ta jn  sy 
s te m a ty c z n ie  p o w ię k s z a ł uzyskan ą

w  d e b iu c ie  p rzew a g ę , opanow ał , 
dużo te re n u  i  zd aw a ło  się, że K« 
c z a rn y c h  je s t t y lk o  k w e s tią  
M a łe  n ie d o c ią g n ię c ie  b ia ły c h  w  m  
ty c z n y m  m o m e n c ie  u n ie m o z iu  
je d n a k  w s p a n ia le  b ron ią cem u  
B o le s ła w s k ie m u  z re m is o w a n ie  j
g ry w c e  i  te j  n ie z w y k le  tru d n e j U  
t i i .  W  szóste j p a r t j i  B ro n s z ta jn  j  
f ia ro w a ł d la  a ta k u  p io n a , b ia łe j ,  
n a k  z w ró c iw s z y  p io n a , a ta k  j 
p a r ły  i  p a r t ię  z re m iso w an o , w  ^  
t i i  s ió d m e j B ro n s z ta jn  odn ió s ł ^  
g ie  z w y c ię s tw o , w y g ry w a ją c  P“  lcj, 
z w y k le  z a c ię te j w a lce  w  dn® u 
p ię k n ie  p rz e p ro w a d z o n e j i  P °u . j j 
ce j ko ńcó w ce . S tan  m eczu  4,». f  
zd a w a ł s ię  p rzesądz ić  w y n ik  "  
k a n ia . S ta ło  s ię  je d n a k  inacze j. J

•ł* . . nartil
P rz e ło m  n a s tą p ił w  ósm e] 

W y ró w n a w s z y , n ie  bez tru d u ^ , ^
B ro n s z ta jn  w  b. s k o m p l ik o w a n e j  
z y c j i  i  o b u s tro n n y c h  o s try c h  « t  
czasach p o p e łn i ł  o m y łk ę  i  b ia n j  
z y s k a ły  n iebe zp ie czne g o  w o f  
p io n a . P o 45 m in u ta c h  nam ysm  
le s ła w s k i za p isa ł n a jle p« “  
su n ię c ie  i  w -d o g ry w c e , w  z a d ? ^  
w y  po p ro s tu  sposób z re a liz o w a n y *  
p rzew a g ę , odnosząc p ie rw sze  * 0- 
c ięs tw o . D z ie w ią ta  p a r t ia , P° „¡e 
s try m  p rz e b ie g u  w  o b u s tron n ym  
doczasie da ła  w y n ik  rem isow y- go 
d z ie s ią te j p a r t i i  g ra ją c y  b ia ły m ’ )jt 
le s ła w s k i p rz e w a ż a ł p rzez  ca ły  j j  
w  k o ń c ó w c e  je d n a k  szereg iem  ^ -  
le p szych , „ je d y n y c h "  posun ięć  .,.¡1 
ło  się  B ro n s z ta jn o w i u n ik n ą ć  r  ,k; 
k i  i  z re m iso w ać . W  je d e n a s te j, y 
t i i  B o le s ła w s k i c z a rn y m i p 
c ja ty w ę  i  z d o b y ł p io n a . B ia łe  i 
n i ły  się je d n a k  b a rd zo  d o D * j  
p a r t ię  od ło żo no  w  n ie z w y k le  a 
p lik o w a n e j p o z y c ji.  B o les law sk y 
p is a ł je d n a k  n a js iln ie js z e  P °B -jł 
c ie , n ie  da ją ce  p rz e c iw n ik o w i L ,  
so w ych  szans i  os ta te czn ie  w  i ,  
szej ko ń c ó w c e  o d n ió s ł d ru iiC ^ T -  
c i --stwo. Dwunasta p a r t ia  m e f 
n ita  ju ż  osta tecznego  w y m k U J  
o s tre j w a lc e  w  o b u s tro n n y c h  ^ 
czasach żaden z a rcym is trzóW  f 
c h c ia ł ju ż  ry z y k o w a ć . ZgodzoP0 
na  re m is . M

W  p ie rw s z y m  te rm in ie  m ecz y  , 
c z y ł się za tem  re m iso w o  6:6. j f  
s trz y g n ię c ie  m ia ło  paść w  dw n 
d a tk o w y c h  p a r t ia c h . T rzynasta  
tia , po b a rd zo  o s tre j i  cm lC0, 
g rze  zw łaszcza  w  s ta d iu m  \ "
w y m  z a k o ń c z y ła  się na  l e r n ^ l f  
cz te rn a s te j g ra ją c y  b ia ły m i 
s ła w s k i w y b ra ł b a rd zo  o s t ^ m
r ia n t  z o f ia rą  d w u  pionów» 

cenne F.za s to so w a ły  je d n a k  cenne 
w z m o c n ie n ie , a ta k  o d p a r ły  1

Reakcja francuska na usługach Franco
M. BibrowskiW  czw artek w  nocy ho rdy  po 

lic y jn e  m in is tra  Q ueuille 'a, dzia 
ła jąc  według znanych p ra k ty k  
w ypracow anych przez jego po­
przedn ika Mocha, w d a rły  się w  
P aryżu i  na p ro w in c ji do 
m ieszkań k ilk u s e t obyw a te li eu 
dzoziemskich, p rze w róc iły  wszy 
stko do góry nogam i i  zaw lok ły  
ich  do lo ka lu  Nadzoru T e ry to ­
r iu m  —  francusk ie j p o lic ji p o li­
tyczne j, gdzie doręczono im  za­
wczasu ju ż  podpisane przez 
Q ueu ille ‘a nakazy wysiedlen ia. 
Pośród o fia r nocnego najścia 
znalazło się 59 Polaków, w  ich 
liczb ie  w ie lu  odznaczonych 
„C ro ix  de G uerre“  za w a lkę  z 
najeźdźcą h itle ro w sk im . W szy­
scy on i dobrze się zasłużyli 
F ra n c ji w  je j walce o n iepo- | 
dległość i  odbudowę k ra ju . Je- j 
den z deportowanych — D z ie r- | 
gowski zebrał pod Apelem  
Sztokholm skim  6000 podpisów.

To bezpodstawne uderzenie w  
stosunki po lsko -francusk ie— ja k  
stw ierdza pro testacyjna nota 
po lska ma na celu sianie n ie­
ufności i  n ienaw iści m iędzy na­
rodam i i służyć może ty lk o  ko ­
łom  zainteresowanym  w  podże­
ganiu do agresji i  do now ej w o j
ny  im peria lis tyczne j.

Na wzorach 
hitlerowskich metod

D zik ie  represje skierowane 
b y ły  przede w szystk im  przeciw

repub likanom  hiszpańskim  i  
p rzeciw  b y łym  uczestnikom  h i­
szpańskiej a rm ii re p u b lika ń ­
skie j. N ie oszczędzono bohatera 
walczącej H iszpan ii, którego 
im ię  w ym a w ia ją  z czcią demo­
k ra c i całego św iata —  generała 
L istera.

Scenariusz te j nocnej operacji 
jest dobrze znany z la t poprze­
dnich, z analogicznych aktów  
gw ałtu , dokonywanych na oby­
w ate lach radzieckich, polskich, 
rum uńskich , w łoskich . Pam ięta­
m y wszyscy zb ro jny  najazd po­
l ic j i  na obóz rep a tria n tów  ra ­
dzieckich w  Beauregard, k tó re ­
go o fic ja ln ym  celem było  w y ­
darcie tro jg a  dzieci obywatelce 
radzieck ie j Speczyńskiej. N a­
jazd ów, dokonany , w  lis topa­
dzie r. 1947 zainaugurow ał ten 
now y rodzaj po ryw ania  ludzi 
przez uzbro jonych zbirów .

O p in ii po lsk ie j u tk w iły  głębo­
ko w  pamięci prowokację po­
lic j i  francuskie j, wym ierzone 
przeciw  gó rn ikow i polskiem u, 
W dow iakow i i jego tow a rzy­
szom, przeciw  Polsk ie j Radzie 
Narodowej W Paryżu, przeciw 
nauczycielom polskim . Pam ię­
tam y prowokacje, połączone z 
zam ykaniem  po lskich o rgan i­
zacji społecznych i  k u ltu ra l-

nych, b ru ta ln y m  odryw aniem  
mężów od żon i  dzieci i  depor­
tow aniem  na modłę h itle row ską  
ludzi, k tó rzy  pośw ięc ili odbudo 
w yw a n iu  F ra n c ji c iężki znój 
dziesią tków la t swego życia i z 
k tó rych  w ie lu  prze lewało k re w  
w  walce o je j wyzwolenie.

Za Renem — Wehrmacht, 
za Pirenejami — bazy 

wojenne
Że scenariusz napadu p o lic y j­

nego pozostał bez zm iany — 
rzecz to zrozum iała; m im o za­
stąp ien ia Mocha przez Q ueuil- 
le ‘a, rozkazodawcy i  w ykonaw ­
cy pozostali ci sami; rozkazo­
dawcam i są specja liści z b iu r 
ambasady am erykańskie j przy 
u lic y  G abriel, wychowankow ie 
Federal Board of Investiga tion  
(FB I), a wykonawcą jest W y- 
bot, osław iony d y re k to r „N ad­
zoru T e ry to r iu m “  — francusk ie j 
p o lic ji po litycznej.

Dlaczego w ykonaw cy rozka­
zów D epartam entu Stanu w y ­
b ra li w łaśnie obecną chw ilę , aże 
by uderzyć w  najlepszych sy­
nów ludu hiszpańskiego i  w  de­
m okra tów  innych narodowości, 
k tó rzy  szukali we F ra n c ji schro 
n ien ia  przed k rw a w y m i siepa­
czami generała Franco?

Jest rzeczą powszechnie zna­
ną, jaką  ro lę  o d g ryw a ' w  p la -

nach rozpętania nowej m asakry 
św iatow e j przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w  H iszpania genera­
ła  Franco.

W  tym  samym czasie, gdy z 
poduszczenia am erykańskich 
strategów odbudowuje się za 
Renem W ehrm acht pod dowódz­
tw em  h itle ro w sk ich  generałów, 
za P irene jam i am erykańscy spe­
c ja liśc i w o jskow i mnożą w  go­
rączkow ym  pośpiechu bazy lo t­
nicze, a Kongres w  W aszyngto­
nie uchwala k re d y ty  dolarowe 
dla  kata ludu  hiszpańskiego. 
Chodzi o ja k  najśpieszniejsze 
włączenie tego w iernego sługi 
H itle ra  do koh o rty  ąu is lingów  
am erykańskich spod znaku P ak­
tu  A tlan tyck iego.

Queuille idzie w ślady 
Daladiera

Rząd francuski, posłuszny s k i­
n ien iu  swoich panów z Waszyng 
tonu, idzie coraz dale j po d ro ­
dze hańby i przekształca „p o li­
tykę  n ie in te rw e n c ji“ B lum a w 
p o litykę  drakońskich represji 
przeciw  przedstaw icie lom  H isz­
pan ii repub likańsk ie j.

W  przededniu wybuchu I I  
w o jn y  św iatow e j grabarze Frań 
c ji D a lad ie r i Reynaud osadzali 
w  obozach koncen tracy jnych w  
Gurs i  V ernet najlepszych s y ­
nów H iszpan ii — pa trio tów , k tó ­
rzy  w ydan i zosta li potem w  rę ­
ce m orderców  h itle ro w sk ich , na­
jeźdźców F ranc ji.

W  przededniu in w a z ji h itle  - 
row sk ie j ci sami zd ra jcy  depor 
to w a li do A f r y k i północnej pa­
tr io tó w  francuskich , to ru jąc  za­
razem drogę h itle ro w sk im  „Pan 
zerd iv is ionen“ . O to p o lityka , k tó  
rą  pode jm ują obecnie panowie 
Pleven, Q ueuille  i  Moch, ci gor­
l iw i słudzy G uderianów  i  F ran - 
ców. W  oczekiwaniu nowych, 
am erykańskich okupantów —de­
po rtu ją  on i do A f r y k i północ - 
nej, p a trio tó w  hiszpańskich i  o- 
sadzają ich tam  w  obozie kon - 
centracyjnym .

Dobrana kompania 
szpiegów

N aza ju trz  po spotkaniu Pe - 
ta in ‘a z H itle re m  w  M on to ire  po 
k a p itu la c ji F ranc ji, F üh re r ści­
skał d łoń kata H iszpan ii Franco 
na granicy hiszpańsko -  francu ­
skie j. Po rozgrom ieniu faszyz­
m u granica ta, w  m yśl uchwał 
ONZ, została zamknięta. O tw o­
rz y ł ją  B id a u lt w  lu ty m  1948 r., 
a obecnie jego następcy tarza ją  
się" u stóp Franco.

Garść fa k tó w  czyni zupełnie 
jasny sens ostatn ich w yczy­
nów p o lic ji francu sk ie j; m in i­
ster spraw  zagranicznych Schu 
man p e rtra k tu je  w  spraw ie tra k  
ta tu  handlowego z Hiszpanią 
frankis tow ską , a generał M o n t­
gomery, rezydujący w  Fonta ine­
bleau, ma wejść niezw łocznie w  
bezpośredni kon tak t z Franco. 

Osiem dn i tem u odbyła się w

w y g ra ły ,  w y g ry w a ją c  ty m  »-„,,1 
c a ły  m ecz w  m in im a ln y m  sto»“  
w y g ra n y c h  3, p rz e g ra n y c h  * ':1  
m is ó w  9.

•Z* J
P rz e c iw n ik ie m  B o t w in n ik a  

ce o t y t u ł  m is trz a  ś w ia ta  ‘ 
za te m  B ro n s z ta jn , ,, 
c y m is trz  ś w ia ta “ . W; 
tr ik a m i o s ta tn ic h  2 
b ie  na  to  w  zu pe łn ośc i, i  iP d j j ł *  
ś m ia ło  spodz iew ać , że m ecz .-¡i 
szych  sza ch is tó w  ś w ia ta  „u ii, 
s trz ó w  ra d z ie c k ic h  B o t w m n sł  
B ro n ś z ta jn a  będz ie  p ię k n ą  '  ~ t f  
ła  w a lk a , je d n ą  z n a jc ie k a ^  p  
w  h is to r i i  szachów .

„n a jm ło d szy
W s p a n ia ły1? ’ « jj 

la t  z a s lu ir . i  
fílOZ°-lí

(\V.

Pod ostrym  kątem

Spodni día Warszawy!
w

na, pod przew odnictw em  m ie j­
scowego p re fek ta  P e lle ttie r, na 
k tó re j ustalono wszystkie szcze 
gó ly ob ławy, aresztowań, depor 
ta c ji i rozgrom ienia lo k a li hisz­
pańskie j p a r t i i kom unistycznej.

W  naradzie te j uczestniczyli 
przedstaw icie le służby szpiegów 
^gkiej Franco, In te lligence Ser­
vice i  w yw ia d u  am erykańskie­
go!

Nowi kolaboracjoniści 
boją się ludu

Jeśli obecni w ładcy  F ranę ji ta 
rza ją  się u stóp Franco, to nie 
ty lk o  ze służbistości, ale i ze 
strachu. Ze strachu przed lu ­
dem F ranc ji, m iłu ją c y m  w o l­
ność, przed ty m  ludem , k tó ry  
chce oddać pod straż h it le ro w ­
ców i  fa lang istów . N ow i ko la ­
boranci, rozpę tu je " represje 
przeciw  dem okratom  - cudzo­
ziemcom, w ytw a rza jąc  w  k ra ju  
atm osferę nagonki i te rro ru , m y 
ślą o represjach przeciw  francu 
sk im  organizacjom  dem okratycz 
nym . M yślą  oni o ugodzeniu

Spólnocie P racy“ .
— Zabrakło .
W PDT na B rack ie j.
— Nie ma.
W  PDT na Żoliborzu.
— Może w  przyszłym  tygod­

niu.
W  sklepie kon fekcy jnym  na 

ul. P u ław sk ie j.
— O statn ią parę sprzedaliśm y  

w  zeszłym tygodniu.
Z a łam u ją  się ty lk o  ludzie s ła­

bi, albo tacy, k tó rzy  m ają w  sza 
fie  co n a jm n ie j jedną parę zapa­
sowych spodni. Człow iek, o któ  
ry m  m ów ię należy do w y trw a ­
łych. A  poza tym... poza tym  w  
jego dokładnie jedynych spod - 
n iach oberw any jest kaw ałek  
nogawki, co wzmaga jego w y - 
trw a łość do granic heroizmu.

W  jedenastym  z ko le i sklepie  
przy A l. Jerozolim skich, nasz zna 
jom y nie panow ał już  jednak  
nad przygnębieniem .

— Spodnie, zapyta ł cicho, gło 
sem bezbarwnym , po czym nie 
czeka jąc. na odpowiedź, odw ró ­
c ił się ku  icy jśc iu .

— Owszem, mamy.
Jeden szybki skok i  nieszczę­

sny k lie n t znalazł się przy  la ­
dzie.

— Co... — be łko ta ł z. prze ję - 
ciem  — macie naprawdę,, p lą ­
ta ł się coraz w yraźn ie j, gła - 
dząc przez roztargn ien ie  rękę  
zdziwionego ekspedienta... spo - 
dnie. I  obydw ie, obydw ie nogaw

tM,M usia łby kup ić fio le tow ą  
ryna rkę , różowy kraw at, s ^ 
nową kam izelkę i  koszulę ^
,sk i bordo. K o lo r spodni b'J 1  
w iem  co n a jm n ie j egzoilJź 
Fioletow e w  brązowe praż

f
ra f i

T uluz ie  w ie lka  narada p o lic y j-  n iż  ich poprzedników,

aw angardy francusk ie j k lasy ro j k i, zapyta ł z naglą obawą. 
botniczej — Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej — ja k  to uczy­
n i l i  zdra jcy  w  roku  1939.

A le  h is to ria  się n ie  powtarza.
O lb rzym ia  fa la  protestów, k tó rą  
w y w o ła ły  ostatnie, prześladowa­
nia, św iadczy o tym , że p ra w ­
dziw a F ranc ja  czuwa. Nowych 
ko laboracjon is tów  czeka ry c h - 
lejsza hańba i  cięższa klęska,

— A jakże, spodnie p ra w id ło ­
we. T y lko  kolor.

— Co kolor?
—  K lien to m  się jakoś nie po­

doba. Trochę inny.
Poszukiwacz spodni nie k u p ił 

ich  w  A le jach  Jerozolim skich. 
M im o wszystko. M usia łby bo - 
w iem  specjalnie kom pletować  
do n ich  całą swoją garderobę.

W  n iek tó rych  ludziach  
we niepowodzenia  ,,
Hart n iezw yk ły . Do takich  
należał. K u p ił m a te ria ł ' J  
się ko le jno do pięciu k ra w j  
zam ieszkujących u l. NowoW j  
ką i  okolice. Bez skutku. 
było rzekomo chorych. 
k ry l się na jego w idok. O* f  
wreszcie tw ie rd z ił, że w B  
dnym  w ypadku  nie może■ •

— Chyba że na Z ielone
ta, zapyta ł obłudnie, nie P, jj- 
w ając oczu od „nieobecnej |  
gawki.

- Nie! J
Pozostawała jeszcze 

szansa. Szansa poważna. 
leg łym  W ierzbnie przy  «‘y -  
ław sk ie j, mieszka jego zna ij 
kraw iec. Znajom y p rz y ją ł 0% 
decznie. Zaproponował 11 |  
herbatę. ,

Spodni jednak nie p rzU ^J
—  Nie mogę. Pracuję tef 

spółdzie ln i k raw ieck ie j.
— I  co tam  robisz? ,
— Szyję konfekcję  męsli |
— I  spodnie?
— I spodnie.
— Dla kogo, rozp łaka ł S " 

hatet naszego fe lie tonu. J j
W im ie n iu  k lien ta  z 

ną nogawką, k tó ry  nie ; 
jeszcze spodni, m im o, Ljit 
w szystk im i n iem al efcsps®’ , 
m i sklepów z kon fekc ją  J \  
na ty , w  im ie n iu  tych
kich , k tó rych  jego los b ^ K ( 
dn io  obchodzi, zwracam  u l  
CZPO, do w szystk ich  spo1 J  
n i k raw ieck ich  z wezm*. 
— Spodni d la  Warszau> ^ |


